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O rgan P P S  na P o m o r z e  p ó łn o c n e , W arm ię l M azury

Grudziqdz, niedziela, dnia 20 stycznia 1946 r. Nr. 17

Kongres KaszubskiUsprawnić kolejnictwo
Jednym z. najbardziej ważnych pro­

blemów, czynnikiem o szczególnej do­
niosłości, zagadnieniem węzłowym po- 
prostu, które w hierarchii potrzeb od­
grywa niewątpliwie rolę decydującą, 
jest transport kolejowy, a ściślej mó­
wiąc — jego usprawnienie,

Zachodzą wypadki, że mamy pod- 
dostatkiem towaru, a nie możemy go 
przewieźć:

Dla przykładu weźmy tylko nasz 
teren grudziądzki. .

Dzięki inicjatywie posła tow, N Je­
dz i a ł 'k a, oraz tow. K 1J n ik. o W - 
skiego, otrzymał Grudziądz -4 500 
ton węgla.
- Węgiel miał nadejść już w grud­

niu, dziś mamy szfczęśliwie drugą po­
łowę stycznia, a węgla jak niema, tak 
niema. Wszystkie formalności za­
łatwione, a na przeszkodzie stoi tyl­
ko.,. transport.

Sytuacja jest trudna, to wiemy, 
jednak ogólnie biorąc, stwierdzić mu­
simy, że kolejnictwo nasze szwankuje, 
nie tylko z braku taboru, lecz rów­
nież, na skutek nieuczciwego i nie­
odpowiedniego personelu. Piękna łra 
dycja kolei polskich, z których spraw­
ności dumni byliśmy na świat cały, 
została zaprzepaszczona.

I z tym musimy wałczyć.
Bo sytuacja jest wprost para 

doksalna.
Statystyka»wykazu je, że wydoby­

wamy grubo więcej węgla, aniżeli 
przed wojną, gdy tymczasem odczu­
wamy wszyscy dotkliwy brak tych 
czarnych diamentów Istnieją nie- 
ogrzane izby robotnicze, następuje 
dotkliwe ograniczenie w produkcji 
energii elektrycznej. Szereg zakładów 
(np. w Grudziądzu Herzfęld i Victo- 
rius},.najbardziej dla życia gospodar­
czego potrzebnych, stoi w obliczu za­
hamowania wydajności pracy, bo — 
mimo- przyrzeczeń, mimo wysyłanych 
listów i telegramów, węgla nie otrzy­
muje. Jak ponury cień, wisi realna 
groźba zamknięcia szkół i zakładów 
naukowych, dlatego, żę nie mogą one 
zapewnić znośnej temperatury dla 
swych uczniów'.

A przecież obszar Śląska zawalony 
jest czarnymi bryłami, które napróż- 
no czekają na rozprowadzenie ich i 
na pokrycie zapotrzebowania we­
wnętrznego i zagranicznego. Węgiel 
ten, o który zabiegają i kierownictwa 
fabryk i poszczególne grupy pracow­
ników, węgiel ten, którego ceny na 
rynkach podnoszą się w zastraszają 
ey sposób, znajduje się w nadmiarze 
w pobliżu kopalń.

Stanowi temu trzeba i należy ener­
gicznie przeciwdziałać.- Muszą być 
zmobilizowane wszelkie środki, które 
mogły by przyczynić się do zmian na 
lepsze. Muszą być zmobilizowane do 
rozwiązania zagadnienia transportu 
nie tylko środki techniczne, ale i lu­
dzie uczciwi. Zagadnienie bowiem 
transportu, to nie jest jedynie sprawa 
gospodarczego znaczenia, ale również 
i wielkiej wagi problem polityczny.

W walce o usprawnienie transpor­
tu, o przewóz; węgla w głąb kraju, 
muszą wziąć udział, nie tylko wła­
dze i nie tylko czynniki nadrzędne 
W walce o usprawnienie transportu 
winno wziąć udział, przede wszyst­
kim samo społeczeństwo, w najszer­
szych jego warstwach, Nie wolno 
natn opuszczać rąk i nie wolno nam

Wej herowo.  Dnia 12 i 13 stycznia 
1946 r. odbył się w Wejherowie I Kongres 
Kaszubski, zwołany dla zamanifestowania 
wobec całej Polski szczerego i prawdziwego 
patriotyzmu ludu kaszubskiego, dla wzmo­
żenia jego aktywności społecznej i politycz­
nej oraz dfa dokonania przeglądu dobytku 
kulturalnego Kaszubów.

Po inscenizacji przedstawiającej „Polskę 
Błogosławiącą Kaszuby14 — Kongres, na 
który przybyło 15 tysięcy ludzi, otworzył 
mecenas Bieszk,

Rząd reprezentował przybyły na Kon­
gres minister Informacji i Propagandy ob. 
St. Matuszewski, Wojewódzką Radę Naro­
dową ob. Wierzbicki. Poza tym obecni byli 
przedstawiciele partii politycznych, przed­
stawiciele władz państwowych, samorządo­
wych, oraz delegacje ze wszystkich zakąt­
ków Kaszub. Zasadniczym tematem prze­
mówień przedstawicieli świata kaszub­
skiego było zapewnienie, że Kaszubi nie 
tylko zachowali polskość, ale że chcą być 
wzorem polskości, wzorem świadomości cią­
żących na nich obowiązków pracy i po­
święcenia dla odbudowy kraju. Kaszubi po­
dadzą rękę do współpracy każdemu Polako­
wi przybywającemu z głębi kraju w celu 
podjęcia szczerej, rzetelnej pracy dla od­
budowy, lecz spekulantów i szabrowników 
przepędzą bezapelacyjnie.

W imieniu Rządu Rzeczypospolitej'powi­
tał pierwszy w Odrodzonej Polsce Kongres 
Kaszubów minister Informacji i Propagandy 
St Matuszewski, który przypomniał wielkie 
ofiary poniesione przez Kaszubów w walce 
z Niemcami o utrzymanie polskości. Od 
wieków pełnicie straż nad polskim morzem 
— mówił min. Matuszewski —- i z całą siłą 
trwacie przy swoich starych obyczajach, 
przy swojej odwiecznej tradycji, przy swoim 
języku — przy Polsce. Nie poddaliście się 
germańskiemu zaborcy.

Nie poddaliście się również wtedy, gdy 
wróg germański usiłował Was podejść chy­
trymi obietnicami, kiedy usiłował wykopać 
przepaść między Wami a Polską. Całą swoją 
postawą wykazaliście, źe • jesteście nieod­
łączną częścią narodu polskiego, jego awan­
gardą na morzu.
. Dzięki Wam, Wybrzeże nasze zachowa­
ło swoje stare, odwieczne oblicze i wrócić 
może do macierzy, jako jej nieoddzielna 
część.

W chwili obecnej, Polska w trudnych po­
wojennych warunkach podnosi się do nowe­
go życia. Organizuje się państwo nasze w 
nowych granicach, które obejmują wszyst­
kie polskie ziemie. Jesteśmy znów w posia­
daniu szerokiego wybrzeża Bałtyku od 
Świnoujścia do Elbląga. Ziemie te, podobnie 
jak i polskie morze stwarzają dia nas nowe 
perspektywy rozwoju. Chodzi o to, aby w

Warszawa.  Dnia 15 hm. odbyło się w 
siedzibie Głównego Zarządu Polskiego 
Czerwonego Krzyża w Warszawie uroczyste 
pożegnanie ekipy Polskiego Czerwonego 
Krzyża wyjeżdżającej z Łodzi do Chalons 
sur Marne we Francji. Na czele ekipy po­
ciągu, składającej się z 21 osób, stoi prof. 
dr Emil Leykc. Pociąg składa się z 22 wa­
gonów, z tych 17 przeznaczonych jest dla 
chorych. Ogólna ilość łóżek 365. W pocią­
gu mieści się ambulatorium, sala opatrun­
kowa, kuchnia, spiżarnia, magazyny ftp. W 
drodze do Francji pociąg zabiera chorych

oczekiwać w biernej ipostawie, na za­
chodzące wydarzenia.Muszą znik­
nąć przede  wszystkim na 
kolejach kradzi eże  i ła­
pownictwa,  a za sumienie _ wyko­
nywanie obowiązków, trzeba i należy 
najbardziej ofiarnych wynagradzać. 
Aforyzm do inicjałów P. K. P. (Po­
smarujesz Kolejarzowi Pojedziesz) 
musi bezwzględnie nie mieć praktycz­
nego zastosowania.

Jest to jeden fragment wysiłku, 
który przyczynić -się może do uspraw­
nienia naszych kolei. Jest przecież 
i inny, który niewątpliwie dałby i po­
żądane i pozytywne rezultaty.

Drugim sposobem fest zdecydowa­
na walka z masami szabrowników,

czasie jąk najkrótszym zagospodarować te 
ziemie, usunąć z nich piętno niemczyzny, 
przywrócić je polskości.

Minister Matuszewski zakończył swe 
przemówienie apelem o wzmożenie wysił­
ków nad zagospodarowaniem wybrzeża, o 
udzielenie pomocy rodakom przybywającym 
z innych dzielnic oraz o wzmożenie czujno­
ści wobec niebezpieczeństwa' niemieckiego.

Referat na temat; „Kaszubi dawniej, 
dziś i jutro", wygłosił jeden z organizato­
rów Kongresu, ob, Brunon Richert.

Odśpiewaniem hymnu kaszubskiego ,,Tam 
gdzie Wisła . . zakończono pierwszą część 
obrad. W godzinach wieczornych, pierwsze­
go dnia Kongresu, odbyła się wieczornica 
kaszubska,

W drugim dniu Kongresu odbyła się u- 
Toczysta Msza św. wraz z x kazaniem ks. 
Gruczy, jednego z Czołowych działaczy kon­
spiracyjnych na Kaszubach podczas oku­
pacji niemieckiej.

Na zebraniu plenarnym Kongres postano­
wił przesłać depeszę do Prezydenta KRN 
ob. Bolesława Bieruta i do Premiera Osób-

W ar s za wa, 19. 1. — Na ręce 
Premiera ob. Osóbki-Morawskiego* 
wpłynęły depesze z życzeniami nowo 
rocznymi od sekretarza generalnego i 
ministra przemysłu Bułgarii Neikoffa, 
oraz od miejscowej Polskiej Rady 
Narodowej we Francji w Cite-Cre- 
hange (Moscau).

*
Na ręce Premiera wpłynęła rów­

nież następująca rezolucja:
Kaszubi, zebrani w dn. 12 i 13. 1. 

1946 r. na -kongresie w Wejherowie,

W dniu wczorajszym rozpoczął się 
w Warszawie, w sali Roma I. Ogólno- 
polki Kongres Polskiego Stronnictwa 
Ludowego,

Na Kongres przybyli delegaci z ca 
łej Polski. Najliczniej jednak repre­
zentowane były Ziemie Zachodnie.

Kongres zagaił prezes P. S. L. wi­
cepremier Mikołajczyk,; witając w ser 
decznych słowach Prezydenta Krajo-

obywateli francuskich, zaś w drodze po­
wrotnej zabierze chorych rodaków znajdu­
jących się w szpitalu Chalons sur Marne. 
Cała podróż trwać będzie prawdopodobnie 
3 tygodnie.

*
Zjazd Pełnomocników PCK

Warszawa.  Dnia 8 i 9 lutego br. od­
będzie się w Warszawie zjazd Pełnomocni­
ków Polskiego Czerwonego Krzyża'. Na zjazd 
przybędą przedstawiciele 14 istniejących o- 
kręgów PCK-

którzy kręcą się zupełnie niepotrzeb­
nie i nieprodukcyjnie ze wschodu na 
zachód i z zachodu na wschód Trze­
ba odebrać im prawo jazdy, a wszyst­
kie wagony, które dotychczas oddane 
były dła wygody pasażerów, jadących 
dla tego, ażeby w Słupsku, Szczeci­
nie, czy Koszalinie, robić kokosowe 
interesy, przekazać do instytucyj go 
spodarczych, które z utęsknieniem na 
wagony te czekają.

Usprawnienie kolejnictwa leży w 
interesie całego Narodu i Państwa, 
to też do sprawy tej należy podejść 
energicznie i zdecydowanie.

Łapowników i złodziei pod Sąd Do­
raźny. , Uczciwym pracownikom od­
powiednie wynagrodzenie. T-a-d.

ki-Morawskiego. Przyjęto również uchwałę 
w sprawie repolonizacji zniemczonych Ka­
szubów, wypowiadając się stanowczo prze­
ciwko wywożeniu za Odrę ludności pocho­
dzenia polskiego. Kongres wypowiedział się 
w sprawie zniemczonych Kaszubów ziemi 
Gdańskiej i Lemborsko-Słupskiej prosząc 
Rząd, by umożliwił powrót do polskości 
wszystkim tym, którzy się wobec narodu 
polskiego nie dopuścili wrogich czynów. 
Kongres wyraził również przekonanie, że 
repolonizacja zniemczonych Słowian Po­
morza szczecińskiego jest możliwa.

Po zamknięciu obrad plenarnych odbyła 
się uroczysta akademia ku czci postaci 
wsławionych w dziejach Kaszubów. Dłuższy 
referat poświęcono twórczości Ceynowy i 
jego znaczeniu w dziejach Kaszubów. Ze­
społy i jednostki wykonały szereg utworów 
Maykowskiego, Jana Trepczyka i Leona 
Heykego. Odśpiewaniem Hymnu Kaszub­
skiego oraz „Roty" zamknięto Kongres.

Kongres wyłonił komisję, które podej­
mie w ramach opracowanego statutu pracę 
zapoczątkowaną na Kongresie.

uświadamiają sobie doniosłą* rolę, ja 
ką od wieków spełniali nad Bałty 
kiem, oraz wkład, jaki wnosili i dzi 
siaj wnoszą do kultury ogólnopolskiej, 
dzięki swej kulturze rodzimej, oświad­
czają, że zawsze pilnie pełnić, będą 
straż nad morzem, oraz pielęgnować 
wartości'rodzime, dla .pomnożenia pol­
skiej kultury narodowej, oraz dobra 
ludu kaszubskiego i Polski Demokra­
tycznej

Prezydium i uczestnicy Polskiego
Kongresu Kaszubsk. w Wejherowie

wej Rady Narodowej ob. Bieruta. 
Marszałka Polski Rô -Źymierskiego, 
Premiera Osóbkę-Morawśkiegó, przed­
stawicieli Krajowej Rady Narodowej 
w osobach wiceprezyd Szwalbego i 
Zambi owskiego, .przedstawicieli pai- 
tyj politycznych. Związków Zawodo­
wych, młodzieżowych, prasy itd.

Po oddaniu hołdu poległym bojow­
nikom ludowym w walce o wolność 
Ojczyzny naszej, wybrano prezydium 
Kongresu, przewodniczącym, którego 
został dr. Kiernik.

Obrady trwają.

Pierwsze pismo lekarskie w Polsce
Warszawa.  Nakładem Lekarskiego 

Instytutu Naukowo-Wydawaiczego Mioialer- 
stwa Zdrowia ukazał się pierwszy numer 
„Polskiego Tygodnika Lekarskiego44, jako 
pierwsze po przeszło 6-letniej przerwie 
pismo naukowe i społeczno-lekarskie, o 
charakterze ogólnokrajowym. (PAP|

iMorcinek tyydał książkę w’ Paryżu
Warszawa.  Wybitny pisarz śląski Gu­

staw Morcinek, który wyzwolony przez so­
juszników z obozu koncentracyjnego w 
Niemczech znalazł się w Paryżu, wydał tam 
nakładem Księgarni Polskiej tom p.t. „Listy 
spod Morwy44. Autor daje w swej nowej 
książce opis własnych przeżyć w Dachau i 
Sachsenhausen.

Drugi wyrok Sądu Doraźnego 
na Ziemiach Odzyskanych

Warszawa.  W dniu 12 stycznia 1946 
roku. Sąd Okręgowy we Wrocławiu, Wy­
dział dla Spraw Doraźnych, skazał na karę 
śmierci Adama M chonia za zabicie ude­
rzeniem siekiery Stefana Witka.

Motywem dokonanej zbrodni była zem­
sta za doniesienie -milicji o kradzieży wę­
gla, dokonanej przez Micbonia na szkodę 
denata.

P o c i  saniiarny PCK ujeżdża po tloiytli do Fiaoiii

Depesze do Premiera Rządu'

Kongres P. 8. L.
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' Polska i świat
na przełom ie zimy 1 9 4 5 /4 6

Obraz świata nazajutrz po zwycię­
stwie i zakończeniu wojny, który uzy­
skuje się z czytania prasy zagranicz­
nej, pełen jest kontrastów.

A więc czytamy o Ameryce, snują­
cej gigantyczne plany rozbudowy, o 
sklepach amerykańskich,wypełnionych 
pod* sufit wszelkimi'towarami, o znie­
sieniu jakichkolwiek ograniczeń ży­
wnościowych, o planowej dalszej pod­
wyżce płac i podniesieniu poziomu 
życia.

Czytamy o upaństwowieniu prze­
mysłu w Polsce i Czechosłowacji, o 
Anglii pasjonującej się demobilizacją, 
borykającej się z trudnościami zaopa­
trzenia w żywność po zniesieniu 
,,Lend~Lease‘u“, o olbrzymim wysiłku 
wywozowym, Upaństwowieniu prze­
mysłu górniczego itp.'

I czytamy wreszcie o obecnej kry­
zysowej sytuacji gospodarczej konty­
nentu, który zimę przeżywa w cięż­
kich warunkach. Zimę, która zwykle 
dawała-się wówczas we znaki, kiedy 
zdawałoby się, że już ustępuje miej­
sca wiośnie-

Bo trzeba sobie jedno uświadomić 
jasno: Jeżeli nie nastąpi jakaś szyb­
ka i gruntowna zmiana, gospodarka 
Lumpy maże zachwiać się w swym 
fundamencie,

Coprawda — Europa wytrzymała 
sześć zim wojny, bombardowań, blo­
kady, ale obecna zima powojenna mo­
że dać się bardziej odczuć na -kon 
tynencie europejskim, aniżeli po­
przednie. Nie należy być coprawda 
pesymistą, ale trzeba patrzeć na te 
sprawy obustronnie, a wówczas moż­
na wyrobić sobie właściwy obraz ist­
niejącego stanu gospodarczego.

Wojna pozostawiła w Europie, jak 
kążda. inną zawierucha Wojenna, 
straszliwą spuściznę. Zniszczono war­
sztaty pracy, -ludzie wyrwani ze swych 
krajów i przerzuceni do Niemiec, 
ogromne tereny spustoszone, zdrowie 
milionów ludzi nadszarpnięte. Euro­
pa niema dość żywności, nie ma prze­
de wszystkim dostatecznych środków 
transportu. To jest niestety nagą 
prawdą. .

Wszystkie kraje zniszczone gra 
bieżną gospodarką wroga oraz działa­
niami wojennymi wołają o pomoc. To 
też wielkie . mocarstwa jak Rosja, 
Anglia i Stany Zjednoczone, - czynią 
usilne starania, aby zapobiec lej ka­
tastrofie i przyjść z pomocą. Zwołu­
je się różne konferencje. UNRRA 
otrzymuje nowe fundusze, przekracza­
jące kilkaset milionów dolarów'- W 
portach amerykańskich załadowuje 
się dziesiątki statków z różnymi towa­
rami. Jest to widomy znak, że wszy­
scy dokładają wszelkich starań, aby 
pomóc zranionej i mocno nadszarp: 
niętej w życiu gospodarczym Euro­
pie,

Z państw europejskich Polska pod 
względem gospodarczym zajmuje jed­
no z przodujących miejsc, przede 
wszystkim zaś w dziedzinie przemy­
słu. Przemysł polski pokonał i nadal 
pokonuje szereg trudności, rozwijając 
sie pomyślnie.. Tak np. przemysł hut­
niczy w Polsce pracuje, w stosunku do 
stanu przedwojennego w 65%, we 
Francji natomiast, która dawniej 
przodowała -w życiu gospodarczym, 
tylko w 36%.

Kopalnie śląskie wydobyły w mie­
siącu grudniu 1945 r. blisko 3 mil. ton 
węgla (2.918.000 t), czyli 500-000 ton 
więcej, aniżeli w miesiącu \yrześniu 
1945 r. Możemy więc być naprawdę 
dumni, że posiadamy tak drogocenny 
skarb, jakim jest -dla nas ziemia 
śląska wraz z jej. bogactwami.

Poza węglem, przewidujemy eks­
port również innych towarów o cha­
rakterze wytwórczym. Polska, nie 
bez podstawy zwana z dawien dawna 
sercem Europy, będzie więc mogła 
przyjść z pomocą i innym krajom, 
przyczyniając się tym samym do zła­
godzenia sytuacji gospodarczej.

Ojczyzna nasza — dzięki ofiarnej 
pracy naszego Rządu, organizacyj 
społecznych i partyj politycznych —. 
dźwiga się z gruzów. Polepszająca

Otwarcie Państwowego Teatru Polskiego
Warszawa,  18, 1, — Po 33 la­

tach istnienia, Teatr Polski, jako teatr 
państwowy, rozpoczął w dniu 17 bm. 
swą normalną pracę dla dobra i chwa­
ły naszej kultury.

Otwarcie odbudowanego przybytku 
sztuki, które odbyło się w ramach 
obchodu pierwszej rocznicy wyzwole­
nia, było nie tylko świętem Sztuki, 
Sceny Polskiej, był to zarazem akt 
symbolizujący ducha odbudowy stoli­
cy i odradzającego się życia kultural­
nego w nowej, demokratycznej Polsce.

Widownię teatralną wypełnili za­
proszeni goście. W loży Prezydenta 
K. R. N. zasiedli Wiceprezydent K. R. 
N. Szwalbe, oraz członek Prezydium 
K. R. N. Zambrowski. W sąsiednich 
lożach zajęli miejsca: Marszałek Ro­
la-Żymierski, członkowie Korpusu Dy­
plomatycznego, Prezydent miasta sto­
łecznego Warszawy Tołwiński. W 
pierwszych rzędach parteru — człon­
kowie Rządu, przedstawiciele władz 
państwowych, nauki, sztuki, prasy 
partyj politycznych, organizacyj spo- 
łecenych i młodzieżowych.

Odegrano Lilię Wenedę Słowackie­
go. Ogólny poziom , artystyczny 
przedstawienia był bardzo wysoki. W 
przerwie między II a III aktem odby­

ła się ną scenie uroczystość dekoro­
wania grupy pracowników teatru, ar­
tystycznych i technicznych Krzyżami 
Zasługi, nadanymi przez Prezydium K, 
R. N‘. Przy akcie tym był obecny 
Wiceminister Kultury i Sztuki Krucz­
kowski.

Prezydent miasta Tołwiński wrę­
czył odznaki Złotego Krzyża Zasługi 
Wojciechowi Brydzińskiemu, dyrekto­
rowi A. Szyfmanowi i Juliuszowi 
Osterwie, zaś Srebrne i Brązowe 
Krzyże Zasługi — wicedyrektorowi 
Martyce i ob. Bielińskiemu, Dochoc- 
kiemu, Materce, Nalewajskiemu, Ro­
mańczukowi, Majewskiemu i Rząd- 
kowskiemu. (P AP)

Wobec wielkiego zainteresowania społe­
czeństwa, w takiej obsadzie wystawioną 
została „Lilia Weneda“ — podajemy poni­
żej artystów, którzy role główne kreowali.

Lilię Wenedę gra Elżbieta Barszczewska, 
Różę Wenedę — Seweryna Broniszówna, 
Derwida — Gustaw Buszyński, Lecha — 
Wojciech Brydziński, Gwinonę — Leokadia 
Pancewicz, Polelum — Kazimierz Wila- 
mowski, Lelum — Mieczysław Milecki, Le- 
chona — Wieńczysław Gliński,' Sygonia — 
Władysław Godik, Gryfa — Wilhelm Wi- 
churski, Gońca —- Henryk Małkowski, Św. 
Gwalberta — Stanisław Grolicki, Ślaza — 
Juliusz Osterwa, Przodowników chóru Har- 
fiarzy — Saturnin Butkiewicz, Czesław Ka­
linowski, Aleksander Bogusiński, Stanisław 
Żeleński, Tadeusz Kostrzewski, Dziewice 
z orszaku Gwinony — Eugenia Drabik- 
Witkowska. Bronisława Frejtażanka, . Irena 
Stelmachówna, Maria Habdank-Białobrze- 
ska, Krystyna Królikiewicz.

Volksdeutsch — sadysta skazany na śmierć
W ąbrzeźno.  Specjalny Sąd Karny w 

Toruniu rozpatrywał sprawę Erwina Zilza, 
volksd£utscha Ii-ej grupy, członka „Selbst- 
schutzu“ na terenie powiatu wąbrzeskiego.

Oskarżony, jeszcze przed wojną, należał 
do organizacji niemieckich, m. in. do ,,Jung- 
deutsche Partei“ i uczęszczał na zebrania 
tego hitlerowskiego związku młodzieżowego.

Natychmiast po wkroczeniu wojsk oku­
pacyjnych zadeklarował swą przynależność 
do narodu niemieckiego.

F a b ry k a c ja  cu k ru  z  su szo n y ch  b u ra k ó w
Z chwilą ukończenia kampanii cukrowej 

na Pomorzu czynna będzie jedynie cukrow­
nia w Chełmży, przerabiająca w tej chwili 
susz buraczany. Produkcja cukru z suszu bu­
raczanego jest przedsięwzięciem nowym, do­
tychczas niestosowanym w cukrownictwie. 
Aby uzyskać zawartość cukrową suszu, 
przyjętego po okupancie w większych ilo­
ściach, podjęło Zjednoczenie Przemysłu Cu­
krowego Okręgu Pomorskiego w Toruniu

przeróbkę suszonych buraków na cukier i 
powierzyło fabrykację cukrowni chełmżyń- 
skiej, która rozporządza odpowiednimi la­
boratoriami oraz warsztatami. Powyższe 
próby fachowcy śledzą z wielkim zaintere­
sowaniem. Jeżeli ‘wyniki fabrykacji okażą 
się zadawalające, podjęte zostaną dalsze 
doświadczenia nad stosowaniem przerobu 
suszu buraczanego w szerszych rozmiarach. 

\
...................—  ______________________________

Wydział repatriacyjny Centralnego Komitetu Żydów Polskim .
, K r a k ó w ,  18. 1. Wkrótce rozpocznie 
się repatriacja obywateli polskich, którzy w 
czasie okupacji znaleźli schronienie i opie­
kę na terenach ZSRR. Wśród tej fali repa­
triantów znajduje się część żydów.

Centralny Komitet Żydów Polskich jako 
jedyna reprezentacja żydów polskich w zro­
zumieniu swoich obowiązków, postawił so­
bie za cel, przygarnąć i zaopiekować się 
powracającymi. Utworzony został przy 
CKŻP specjalny wydział ^repatriacji, który 
otoczy opieką i tak pokieruje powracają­
cych, aby zatrudnić ich na wszystkich od­
cinkach życid gospodarczego i społecznego.

Repatriacja żydów już od samego po­
czątku pójdzie po linii produktywizacji mas, 
co zapewni im byt materialpy.

Centralny Komifet Żydów w pierwszym 
rzędzie, skieruje repatriantów na Dolny 
Śląsk, który jest zdolny przyjąć wiele ty­
sięcy przybyszów. Aby podołać tym ąada- 
niom, CKŻP wejdzie w porozumienie z od-

nyśnymi czynnikami rządowymi oraz żydow­
skimi organizacjami samopomocowymi w 
kraju i zagranicą.

Ochotnicze brygady etapowe, które u- 
tworzone zostaną przez CK, już na grani­
cach kraju skierują powracających do głó­
wnych punktów — jak do Białegostoku. 
Przemyśla i Chełma.

Jako punkty etapowe wyznaczono Łódź, 
Kraków, Warszawę i Katowice. Zależnie od 
kwalifikacyj zawodowych repatriantów, zo­
staną oni skierowani do tych ośrodków, 
gdzie będą mogli się odpowiednio urządzić, 
Kuchnie, domy noclegowe, pokoje dla ma* 
tek i dzieci, są w trakcie zakładania.

Odpowiednie fundusze na to zostaną ze­
brane od odnośnych czynników rządowych 
i komunalnych oraz społeczeństwa żydow­
skiego w kraju i zagranicą. Cjentralny Ko­
mitet Żydów ze swej strony również wy­
asygnuje pokaźną sumę na ten cel.

Strajki w  U. S. A.
Nowy Jork.  Rokowania w sprawie 

odroczenia strajku robotników przemysłu 
mięsnego nie doprowadziły do- pozytywnych 
wyników. 300.000 robotników zatrudnionych 
w tym przemyśle, przystąpi prawdopodobnie 
do ŝtrajku w najbliższych dniach. W Nowym 
Jorku na skutek strajku 200.000 robotników 
elektrotechnicznych zostały przerwane pra­
ce w szeregu zakładów, w których stosuje 
się napęd elektryczny. Ograniczona również

została działalność radiostacji. Pracownicy 
elektrotechniczni żądają 30%-ej podwyżki 
płac. Wchodzący w skład kongresu związ­
ków przeżnyslowych związek robotników 
przemysłu samochodowego rozpoczął roko­
wania z dyrekcją zakładów Forda' w De­
troit. Strajk pracowników firmy General- 
Motors oraz strajk telegrafistów trwa w 
dalszym ciągu. (PAP)

Projekt utworzenia armii międzynarodowej
L o n d y n ,  18. 1. „Sunday Express" do­

nosi, że pj-ojekt brytyjski utworzenia armii 
międzynarodowej dla obrony pokoju prze­
widuje stosunkowo nieliczne wojsko, ludzi 
świetnie wyćwiczonych, noszących jednako­
we mundury i służących pod sztandarem 
międzynarodowym.

Projekt jest gotów i ma być przedsta­
wiony komisji 5 sztabów wojskowych, która 
prawdopodobnie zbierze się jeszcze w cza­
sie obrad Generalnego Zgromadzenia ONZ, 
Projekt brytyjski .podkreśla konieczność no­
szenia jednakowych mundurów przez żoł­
nierzy w celu rozwinięcia ducha solidar­
ności i wzajemnej lojalności.

się sytuacja gospodarcza w Polsce 
jest jasnym dowodem, że kraj nasz — 
pomimo ciężkich burz, jakie nad nim 
przeszły — nie zginął, a wraz z nim 
nie zginęli Polacy, nie zginął robot­
nik polski. Możemy więc śmiało i z 
dumą patrzeć w przyszłość naszego 
Narodu.

Polsce przybywają obecnie coraz to 
nowe ręce do pracy, ręce Jej synów, 
powracających z obczyzny, którzy 
nie zapomnieli o swej Matce - Ojczyź­
nie. Przybywają bohaterzy z pod IV 
bruku, Arnheim i- Monte Cassino-

Powracają z radością w sercu, z 
ochofą do pracy, jaka ich czeka w 
kraju, by odbudować to, co zostało 
zniszczone brutalną ręką hitlerow­
skich band. . . -

Wrącają do swych rodzin, aby bu­
dować nowe i lepsze szczęście rodzin- 
rfe i narodowe na gruzach minionego.

Wracają do wolnej i demokratycz­
nej Polski ze łzą w oku. Gdyż na 
pewno każdemu z repatriantów, kie­
dy ujrzy po latach tułaczki rodzinną 
ziemię, jakieś nieokreślone uczucie ra­
dości, ściśnie serce i będzie dławiło w 
gardle, a oczy z błyskiem szczęścia 
będą spoglądały na tak drogą ziemię, 
jaką jest nasza Ojczyzna — Polska!

Dążą do kraju wszyscy ci, którzy 
czują się Polakami i którzy nie dali 
się otumanić przez propagandę wro­
giej naszemu Rządowi reakcji.

Wracają, jak zbłąkane owieczki, 
które po ominięciu różnych przepaści, 
przeszkód i zasadzek, odnalazły swe­
go pasterza i swą owczarnię. W.

Jako członek „Setbstscfcutzu“ brał udział 
w akcjach tej organizacji, polegających na 
prześladowaniu Polaków i znęcaniu się nad 
nimi. Wraz z innymi Niemcami przez dwa 
dni i dwie noce bił więzionych w budynku 
szkolnym w Jarantowicach Polaków, używa­
jąc przy tym kolby pd karabinu, kijów i 
sprężyn. W wyniku tego znęcania jeden z 
aresztowanych stracił oko.

Zilz zabrał gospodarstwo wiejskie oby­
wateli polskich Heleny Deka i Wojciecha 
Menkala, przy czym tego ostatniego usu­
nął z domu w czasie zimy w okresie 30-sto- 
pniowego mrozu.
, Specjalny Sąd Karny w Toruniu skazał 
Erwina Zilza na karę śmierci.

ie
Olsztyn.  — W miesiącu grudniu 

uh. roku przybyło na teren- Okręg u' 
Mazurskiego 12.341 osiedleńców, licz­
ba Mazurów i Warmiaków spolonizo­
wanych wzrosła o 7.393 osoby, Niem 
ców ubyło z terenu okręgu 1.061.

Ogółem stan ludności okręgu na 
dzień 1 stycznia br, wynosi:

ludności polskiej osadniczej 168.257 
,, _ ,, miejscowej
(bez członków rodź.) 58.287

ludności niemieckiej 99609
Razem osób 326.153

Maja przesiedleńcza w  lifoi- Pomoiskim
B y d g o s z c z ,  18. 1. Bydgoski oddział Puru 
zarejestrował od dnia rozpoczęcia akcji 
przesiedleńczej do końca 1945 roku ogółem 
64743 osoby, osiedlone na terenie całego 
woj. Pomorskiego, w czym 52246 osób na wsi 
oraz 12397 osób w miaśiach.

Churchil o zagadnieniach powojen.
Waszyngton,  18. 1. Agencja Reute-, 

ra donosi, że Churchill, który przybył na 
odpoczynek na Florydę, oświadczył kore­
spondentom prasowym, iż część wojska a- 
merykańskiego musi pozostać w Europie, 
aby ‘trud i krew .̂ przelana dla osiągnięcia 
zwycięstwa, nie poszły na marne.

Churchill wypowiedział się również za 
rozbiorem Niemiec, który uważa za koniecz­
ny dla zapewnienia bezpieczeństwa świata.

Konferencja pokojowa 
rozpocznie się 1 maja w Paryżu

Londyn.  Agencja Reutera donosi, że 
rządy USA, Wielkiej Brytanii i ZSRR za­
wiadomiły oficjalnie rząd francuski, że kon­
ferencja w sprawie traktatów pokojowych 
z b. satelitami Niemiec, t,j. z Węgrami, Ru­
munią i Bułgarią, rozpocznie się w driiu 1 
maja w Paryżu. (PAP)

Sam sobie
wymierzył sprawiedliwość

Londyn.  Agencja Reutera- donosi z 
Norymbergi, iż b. naczelnik niemieckiego 
urzędu zdrowia, dr Leonardo Conti odebrał 
sobie życie przez powieszenie w więzieniu 
norymberskim w dniu 6 października 1945 
roku. Conti, który byl najwyższym autory­
tetem partii namdowo-socjalistycznej w 
sprawach czystości rasy, urodził się w Lu- 
gano w Szwajcarii. Ojciec jego był Szwaj­
carem włoskiego pochodzenia.

)
Znalezienie

testamentu Roberta Leya
Londyn.  Agencja Reutera donosi, że 

główny sędzia niemieckiego sądu najwyższe­
go w Berlinie, odnalazł testament zmarłego 
przywódcy hitlerowskiego frontu pracy dra 
Roberta Leya, który w październiku r. ab. 
popełni! samobójstwo w swej celi w wię­
zieniu norymberskim. W testamencie tym 
Ley ocenia swój majątek na milion marek 
niemieckich, <
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Usta dzieci odebranych od Niemców
Dzięki ob. Antoniemu Kowalskiemu ad­

wokatowi, zamieszkałemu w Inowrocławiu, 
przybyłemu niedawno z zagranicy, Okręg 
Ponforski PCK został powiadomiony o ist­
nień.u w Travemuende pod Lubecką spec­
jalnego schroniska dla dzieci polskich.

Dzieci te były wywiezione do Nienrec, 
celem zgermanizowania i powiększenia li­
czebnego stanu partii hitlerowskiej.

Krew polska miała później przez nowo­
czesnych janczarów dokonać dzieła zni­
szczeń a swych braci, sióstr, ojców i matek.

Dzieci polskie w Niemczech umieszczane 
były w obozach, skąd sprzedawano je po 
100 mrk za sztukę. Obecnie dzięki Czerwo­
nemu Krzyżowi i UNRRA i Angielskiemu 
Tow.^ „Ratujmy dzieci”, dzieci polskie od­
bierane są od rodzin niemieckich i umie­
szczane w schroniskach w Travemuende 

od Lubecką.
Okręg Pomorski PCK podaje do wiado­

mości o posiadaniu listy dlieci polskich o- 
debranych od niemców.

Rodziców, znajomych lub osoby zainte­
resowane sprawą adoptacji zaginionych, a 
obecnie* szczęśliwie wyratowanych dzieci 
polskich prosimy o łaskawe zwracanie się 
do najbliższych Oddziałów PCK. Okr. Pom. 
gdzie będą mogli otrzymać wyczerpujące i 
bliższe informacje.

Pierwsza lista dzieci polskich brzmi:
1. Letto Leon, lat 3, przywieziony z obozu 

w Eckernfoerde-Borby;
2. Wunsz Jerzy, ur. 1941 w Łodzi. . -
3. Wunsz Mieczysław Tadeusz, ur. 31. 5. 

1930 r. w Łodzi. Obaj bracia przybyli z 
pbozu w Eckemfoterde-Borby. Rodzice: 
Czesław i Feliks mieszkali w Łodzi, ul. 
Zachodnia 45 m. 21.

4. Siudyla Irena, ur. 14. 8, 1935 r. Dobro- 
mil

5. Siudyla Łucja, ur. 13. 12. 1933 r. Dobro- 
mil. Obie ęiostry przybyły z obozu w 
Eckernfoerde-Borby. Rodzice: Wiktor i 
Franciszka mieszkali w Dobromilu.

6. Matysz Halina, lat 7, ur. w Łodzi.
7. Matysz Ryszard, lat 4, w Łodzi. Rodzeń­

stwo przyszli z obozu w Eckemfoerde-- 
Borby. Ojciec Erwin Matysz (zabity) 
mieszkał w Łodzi.

8. Zajdel Jerzy, ur. 12. 11. 1931 r. w Łędzi.
9. Zajdel Stanisław, ur. 8. 12. 1934 r. w 

Łodzi. Obaj bracia przybyli z obozu w 
Eckernfoerde-Borby. Rodzice: Stefan i

V Helena ostatnio mieszkali w Łodzi, ul.- 
Zduńska 3.

10. Mosz Alina, lat 5. Przybyła z poi. obo­
zu w Eckćrnfoerde-Borby.

11 Preus Krystyna, lat 8, ur. w Karlstadt, 
pow. Kolm-ar. Matka, Fryda Preus, ostat­
nio mieszkała w Karlstadt.

12. Neugebauer Krystyna, ur. 11. 5. 1934 r.
w Łodzi. Przybyła z poi, obozu w 
Eckernfoerde-Borby. Rodzice: Józef i 
Anna, ostatnio mieszkali w Łodzi, ul. 
Piłsudskiego 14. ^

13. Strauch Eugenia, lat 12, ur. w Pozieni- 
cach. Imię matki Anna. Przybyła z poi. 
obozu w Eckernfoerde-Borby.

14. Hahn Henryk, lat 8, ur. kóło Gniezna. 
Przybył z poi, obozu w Eckernfoerde- 
Borby. Matka, prawdopodobnie mieszka­
ła w Gnieźnie.

15. Frydrych Józef, uir. 19. 2. 1936 r. w 
Koenigsrode koło Szubina. Tam ostatnio 
mieszkała matka Marta. Dziecko przy­
było z Eckernfoerde-Borby,

16. Raczkowski Hieronim, lat 10 ur. w Wa- 
dzinie koło Brodnicy. Przybył z poi. o- 
bozu w Eckernfoerde-Borby. Rodzice: 
Jan i Anna ostatnio mieszkali w Wadzi- 
nie k. Brodnicy.

17. Szajkowski Eugeniusz, ur. 10. 7. 1935 w 
Kutnie,. Przybył z poi. obozu w Eckern­
foerde-Borby.

18. Zelma Jan, lat 10, ur. w Grabina Wola, 
,pow, Łódź. Przybył, z pól. obozu w 
Eckernfoerde-Borby. Matka Eliza ostat­
nio mieszkała w Łodzi-Tusin.

19. Marek Jerzy, ur. 8. VI. 1930 r. w Łodzi. 
Przybył z poi. obozu w Eckernfoerde- 
Borbe. Rodzicej: Mateusz i Eugenia, mie­
szkali ostatnio w Łodzi, Bednarek 2a, 
mieszkanie 9.

20. Klinger Jerzy, ur. 4. 10. 1931 w Łodzi. 
Przybył z poi. obozu w Eckernfoerde- 
Borby. Siostra Lotta Klinger mieszkała 
w Łodzi, ul. Plettenbergerstr. 25.

21. Kuhn Henryk, ur! 19.IV.-1934 r. w Po­
znaniu.' Przybył z poi. obozu w Eckern­
foerde-Borby. Rodzice: Feliks i Irena 
mieszkali w Poznaniu, ul. Grunwaldzka.

22. Majsner Roman, ur. 10. 4. 1931, Zgierz, 
pow. Łódź. Przybył z poi. obozu w 
Eckernfoerde-Borby, Rodzice: Teodor i 
Anna mieszkali ostatnio w Zgierzu, Łę­
czycka 55.

23. Szwanke Bronisław, ur. 9. 10. 1931 w
Kqnstantynowie, pow. Łódź. Przybył z 
poi. obozu w Eckernfoerde-Borby. Ro­
dzice Adolf i Olga mieszkali ostatnio w 
Konstantynowie, pów. Łódź.

24. Brzozowski Stefan, lat 13, ur. w Kono- 
wicz. Przybył z ‘poi. obozu ,,Wisła" w 
Lubece. Rodzice: Józef i Łucja zmarli, 
mieszkali w Poroda.

25. Kapuściński Wacław, ur, 20. 2. 1931.
Thery, pów. Kostopol. Przybył z obozu 
.Wisła” w Lubece. Ojciec Wiktor ostat­

nio- mieszkał w Tchorach, pow. Kostopol.
26. Piotrowski Czesław, ur. 10. VII. 1932 w 

Rosikowie, pow. Pleck. Przybył z obozu 
w Buedelsdorf. Matka Julianna mieszka­
ła ostatnio w Lepinie, pow. Płońsk.

27. Welter Bogumiła, ur. 13. IV. 1932, Ła­
będź, pow, Wąbrzeźno. Przybyłą z obozu 
w Hohn. Rodzice: Edmund i Pelagia 
mieszkali ostatnio w Toruniu, ul. Kul-

merlandstr. 50.

28. Błońska Urszula ur. 3̂. V. 1937 r. Przy- I 
była z Lubeki — Towarzyszy jej babka | 
p. Błońska.

29. Dedranowicz Anatol, lat około 3. Przy­
był z polskiej kliniki dziecięcej w 
Szlulop. * •

30. Alagarska Sabina, u r .-6.11. 1931 r. Przy- 
. była z przytułku dziecięcego w Ęubece.

Rodzice: Józef j Otylia mieszkali ostat­
nio w Grąbowie, pow. Łęczyce. .

W czwartek, dnia 17 bm. odbyła 
się w Starostwie Powiatowym odpra 
wa burmistrzów, wójtów i referentów 
świadczeń rzeczowych powiatu gru­
dziądzkiego. *

Starosta tow- Degórski.w mocnych 
słowach podkreślił konieczność do- 
pilnowania ze strony Zarządów Gmin­
nych (Obowiązku nałożonego na 
wszystkich obywateli, w sprawie 
świadczeń rzeczowych.

Nie wolno do zagadnienia tego 
podchodzić ogólnikowo, lecz indywi­
dualnie. Są wypadki, że nałożony 
kontyngent jest zbyt wysoki, niechaj 
jednak zainteresowany rolnik? wykaże 
(przynajmniej dobrą wolę, odstawi 
część i poczyni kroki celem obniżenia 
wymiaru. W stosunku do tych jed­
nak, którzy ważną tę sprawę sobie 
bagatelizują, wyciągnięte zostaną jak- 
najdalej idące konsekwencje.

Akcja świadczeń rzeczowych jest 
dziś alfą i omegą• Jeżeli robotnik w 
mieście nie będzie miał chleba, rolnik 
nie otrzyma tak bardzo mu potrzeb­
nych maszyn, bądź też innych artyku­
łów. Sprawy te ściśle się z sobą za-* 
zębiają i o fym rolnicy powinni wie­
dzieć.

Inspektor świadczeń rzeczowych 
ob- Gajdus, naświetlił szczegółowo sy 
tuację powiatu pod względem możli­
wości wywiązania się przez poszcze­
gólne Gminy bądź Gromady, z obo­
wiązku świadczeń rzeczowych. Z spra­
wozdania wynika, że poza trudnościa­
mi natury technicznej, jak brak ropy, 
maszyn i,td. zachodzą również w nie­
których wypadkach objawy opiesza­
łości. W stosunku więc do tych rol-

31. Breitkreuz Jadwiga, ur. 6. 1. 1931 r.
Przybyła z przytułku dziecięcego w Lu­
bece. Matka Olga mieszkała ostatnio w 
Kole, Plac Teatralny 4.

32. Wasilewska Marianna, ur. 17. 11, 1930 
roku. Czerwony Krzyż, pow. Suwałki. 
Przybyła z Nindorfu (pracowała u go­
spodarza). Rodzice; Józef i Emilia mie-

„ szkali ostatnio w miejscowości Tartak, 
gmina Huta, pow. Suwałki.

ników, władze wystąpią bezwzględ­
nie i zdecydowanie.

,Z kolei zabrali głos wójtowie, oraz 
referenci gminni świadczeń rzeczo­
wych,

W dyskusji ostrej krytyce podda­
no majątki państwowe, których admi­
nistratorzy nje doceniają niejedno 
krotnie ważnego zagadnienia- świad­
czeń rzeczowych.

W Linowie np. administrator wy- 
młócił pszenicę i miast oddać ją na 
świadczenia rzeczowe, sprzedał na 
wolny handel i to w dodatku do in- 
.nego powiatu.
- Starosta Degórski postanowił po- - 
wyższą sprawą zająć się osobiście i w 
wypadku, gdy dochodzenia potwier­
dzą rewelacyjne oświadczenie wójta 
ob. Gawzy, administrator poniesie su­
rowe konsekwencje-

W każdym bądź razie Starosta 
zwrócił wójtom uwagę na niewłaści­
wość ich postępowania, gdyż należało 
bezwzględnie pszenicy z Gminy nie 
wypuścić i zameldować o wypadku 
Starostwu Powiatowemu.

W końcu zakomunikował Starosta, 
że w dniu następnym wyjeżdża na 
teręn powiatu specjalna ekipa urzęd­
nicza, której zadaniem będzie uaktyw­
nienie akcji świadczeń rzeczowych.*

Ani jedna Gmina nie może zawieść 
i powiat grudziądzki musi bezwzględ­
nie pod względem świadczeń rzeczo­
wych w zbożu podciągnąć się w zwvż.

Równocześnie polecił starosta De­
górski, zwołanie przez poszczególnych 
wójtów odprawy sołtysów, w których 
Starosta osobisty brać będzie udział.

Ważne dla osób
pozostałych po oczostoitoclr ruchu oodziomoego

W łonie grudziądzkiej Rady Narodowej 
istnieje komisja kwalifikacyjna do spraw 
wykonywania ustawy z dnia 23. 7. 1945 r.
o zasiłkach i pomocy dlą osób pozostałych 
po uczestnikach ruchu podziemnego i par­
tyzanckiego w walce o wyzwolenie Polski 
z pod najazdu hitlerowskiego. Zadaniem 
komisji jest, badanie słuszności wniosko­
dawcy, względem poczynionych starań o 
stałą zapomogę.

Wnioski, zaopiniowane przez komisję 
pozytywnie, wysyłane zostają do Woje­
wództwa, które z kolei przyznaje danej 
osobie rentę stałą ze Skarbu Państwa.

W skład komisji wchodzą: Naczelnik 
Wydziału Opieki Społecznej ob. Zieliński — 
jako przewodniczący, oraz , radni ob, ob. 
Buszkowski i Malinowski — jąko członko­
wie. v

Zainteresowane więc osoby zechcą od­
nośne wnioskL do tejże komisji kierować.

Kurs traktorzystów
Jak już donosiliśmy, Stacja Pań­

stwowego Przedsiębiorstwa Trąktorów 
i Maszyn Rolniczych w Grudziądzu 
organizuje jednomiesięczny kurs trak­
torzystów. (

Kurs rozpoczyna się -2 lutego br. 
i jest bezpłatny. Poza tym otrzymują 
kursiści mieszkanie i całkowite wolne 
utrzymanie.

Biorąc pod uwagę, że po ukończę 
niu kursu kandydaci otrzymają nie­
zwłocznie posady, stwierdzić musimy, 
że jest to wyjątkowa wprost okazja.

Podania o przyjęcie na kurs należy 
składać do kierownictwa Państw. 
Przeds. Traktorów i Maszyn Rolni­
czych, Grudziądz, ul. Marsz. Focha.

Sprawy rebabtarjfjne aa Pomorzu
Na konferencji prasowej w Sądzie Ape­

lacyjnym w Toruniu, prezes tego Sądu ob. 
Balcerzyk omówił szereg ważnych zaga­
dnień związanych z rehabilitacją II grupy 
narodowościowej na Pomorzu.

Do dnia 1 stycznia 1946 wpłynęło do 
czterech Sądów Okręgowych (w Toruniu, 
Bydgoszczy, Grudziądzu i Chojnicach) ogó­
łem 22.507 wniosków rehabilitacyjnych. Z 
tej liczby najwięcej wniosków, mianowicie 
8.054 wpłynęło w Chojnicach, 5.882 w Torû  
niu, 5.003 w Bydgoszczy, oraz 3.568 w Gru­
dziądzu. Na terenie wszystkich czterech Są­
dów Okręgowych Apelacji Pomorskiej zała­
twiono do dnia 1 stycznia 5.963 sprawy re­
habilitacyjne, t.j. czwartą część wniosków. 
Z ogólnej liczby rozpatrzonych spraw zre­
habilitowano 2.744 osoby, nie zrehabilitowa­
no 949 t.j. 36% wnioskodawców. Zdaniem 
prezesa ob. Balcerzyka jest to procent bar­
dzo poważny, który świadczy o tym, iż Są­
dy z cala sumiennością starają się oddzielić 
plewy od ziarna i oczyścić naród polski ze 
zdrajców i zaprzedańców.

Przeciwko wyrokom rehabilitacyjnym 
Sądów Grodzkich wniosła Prokuratura Sądu 
Specjalnego dotychczas ponad 442 zażaleń. 
Prokuratura przewiduje, iż ponad 60% za­
paleń będzie uwzględnionych, a rehabilitacja 
wnioskodawców cofnięta. Najbardziej zniem­
czonymi na Pomorzu miastami były: Tczew, 
gdzie wpłynęło 2620 podań oraz Chojnice, 
gdzie złożono 1.558 wniosków o rehabili­
tację. Sądy pomorskie sumiennie rozpatrują 
wszystkie sprawy ku pożytkowi ‘ państwa i 
interesów narodu polskiego.

.________. t .
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PROGRAM OGÓLNOPOLSKI
NA NIEDZIELĘ, 20 STYCZNIA

8.00 — Hymn i Sygnał czasu; 8.05 — Pro­
gram na dzień następny; 8.10 — Dziennik 
poranny; 8.25 — ,,0 czym pisze prasa sto­
łeczna"; 8.30 — Muzyka z płyt; 11.57 — 
Sygnał czasu; 12.03 — Artykuł polityczny; 
12.10 — Streszczenie wiadomości dziennika 
porannego; 12.15 — Audycja wojskowa; 
12.30 — Koncert; 13.30 — Teatr wyobraźni. 
Słuchowisko „Zemsta” Al. Fredry w. opr. 
Marii Witwińskiej (Reż. Bronisława Dar- 
dzińskiegę); 14.00 —1 Muzyka obiadowa; 
14.40 — Przegląd tygodniowy w opr. red. 
Jana Mietkowskiego; 14.50 — Kronika Kul­
tury; 15.00 — Skrzynka PCK; 17.00 — Mu­
zyka- z płyt; 18.15 — Audycja słowno-mu­
zyczna dla dziieci „Chopin” w opr. F. Ry­
bickiego; 18.35 — ,,Przy Głośniku" — La­
tarnik Radiowy; 18.40 — Audycja dla mło­
dzieży; 19.00 — „Uśmiech i piosenka" 
(transmisja z Łodzi); 19.15 — „Radiokroni- 
ka"; 19.25 — Muzyku z płyt; 19.45 — 
Dziennik wieczorny; 20.00 — Koncert; 20.45
— ,,10 minut prozy". Fragment z noweli An­
drzeja Struga: p.t. „Mogiła"; 20.55 — Pro­
gram na jutro; 21.00 — Tygodnik dźwięko­
wy; 21.15 — Audycja dla Polaków zagrani­
cą; 21.30 — Skrzynka poszukiwania rodzin 
zagranicą; 22.00 — Koncert; 22.30 — Ostat­
nie wiadomości dziennika radiowego; 22.40
— Najciekawsze aud/cje przyszłego tygo­
dnia; 22.45- — Koncert; 23.25’— Skrzynka 
poszukiwania, rodzin zagranicą; 24 00 —
Hymn. > - _

A p e l d o  ogó łu  lu d n o śc i P om orza
Dla miast, miasteczek i Wsi pomorskich 

zbliża się radosna chwila — pierwsza rocz­
nica wyzwolenia Pomorza z pod okrutnego 
jarzma hitlerowskiego. W wyniku zdecydo­
wanego i mocarnego natarcia bohaterskich 
wojsk radzieckich w dniu 12 stycznia roku 
ubiegłego, został zdruzgotany front wojsk 
hitlerowskich Polsce. Rozpoczęła się 
wielka ofensywa wolności. W błyskawicz­
nym tempie posuwały się oddziały Armii 
Czerwonej na zachód. A wraz z nimi na za­
chód poszły dywizje i brygady naszego Od­
rodzonego Wojska Polskiego. 17 stycznia 
wyzwolona została naaza bohaterska sto­
lica War szawa,  a już 20-go stycznia 
biało-czerwone sztandary załopotały nad 
Włocławkiem. Po kilkudniowych uporczy­
wych walkach, w dniach 22-26 stycznia, 
miasto Bydgoszcz odetchnęło pełną piersią, 
pozbyło się straszliwej zmory hitlerow­
skiej, ugniatającej ją w ciągu 5 i pół lat o- 
kupacji. • , . •

W krwawych, uporczywych bojach wy­
zwolone zostało całe Pomorze...Młoda Armia 
Polska, która rozpoczęła swój bohaterski 
szlak bojowy pod Lenino nad Dnieprem, 
zakończyła swą pełną chwały drogę, w ja­
skini prusactwa — w Berlinie. Wróciły do 
Polski nasze odwieczne ziemie piastowskie. 
Żołnierz Polski wbił słupy graniczne Od­
rodzonej Polski Ludowej na Odrze i Nisie. 
Obywatele! Rocznicę wyzwolenia uczczą 
miasta, miasteczka i wsie pomorskie uro­
czystymi obchodami i akademiami.

W obchodach tych wyrazimy nasz o- 
gromny dług wdzięczności dla Armii Czer­
wonej, Armii Wyzwolicielki.

Toż Armia Czerwona głównie przyczyni­
ła się do, klęski Niemiec. Toż Armia Czer­
wona krwawiła na polskiej ziemi w obro­
nie naszej wolności. Jej to głównie za­
wdzięczamy, że żyjemy i że dzieci nasze 
żyją, że ocalały nasze miasta i wsie, że 
niemcy nie zdążyli wykonać potwornego 
planu zniszczenia wszystkiego na drodze 
swego odwrotu.

W obchodach rocznicy wyzwolenia, od­
damy hołd Marszałkowi Polski Gen. Roli- 
Żymierskiemu, generałom, oficerom, pod­
oficerom i żołnierzom Wojska Polskiego, 
którzy Wolność nam wywalczyli. Mieczem 
wyrąbali nam 500 km okna na świat na 
wybrzeżu Bałtyku. Orężem wytyczyli nasze 
granice na Odrze i Nisie.

Wielu z nich, bojowników Wolności je­
szcze nie wyleczyło się z ran i przebywa w 

szpitalach. Odwiedzajmy ich. Otaczajmy ich

opieką społeczną.. Zanośmy im podarki i 
kwiaty. Niech wiedzą, że naród pamięta i 
czci swych bohaterów. Zaopiekujmy się in­
walidami, którzy zdrowie stracili w walce o 
naszą wolność.

Całe Pomorze usiane jest mogiłami bo­
jowników Wolności. Zarówno oficerów i 
żołnierzy Armii Czerwonej jak i Wojska 
Polskiego. Niechaj delegacje miast i wsi z 
fabryk, urzędów i szkół odwiedzą te święte 
groby i ozdobią je kwiatami.

Obywatele! Od pierwszego dnia Wyzwo­
lenia robotnik, chłop i inteligencja pracują­
ca Pomorza stanęli do twórczej i twardej 
pracy w dziele odbudowy Polski z gruzów i 
ruin.

Rok pracy przyniósł nam odbudowę pań­
stwowości polskiej, oraz realizację histo­
ryczną #eform, jak unarodowienie przemy­
słu'i reformę rolną. Kładą one podwaliny 
dla Polski silnej i prawdziwie niezależnej i 
sprawiedliwej. Pierwszą rocznicę Wyzwole­
nia. obchodzimy skupieni wokół Rządu Je­
dności Narodowej, pod hasłem wzmożonej 
pracy dla przyszłości Demokratycznego 
Państwa Polskiego,

Zawrzemy swe siły, aby utrwalić i pogłę­
bić nasze osiągnięcie, aby jaknajszybciej 
zlikwidować ciężką spuściznę okupacji, aby 
zbudować Polskę szczęśliwą opartą na do­
brobycie swych obywateli.

Niech żyje wolna, Niepodległa, Demo­
kratyczna Polska!

Niech żyje wieczysty bratni sojusz narodu 
polskiego z narodami Związku Radziec­
kiego!

Woj. Komitet PPR, Woj. Kom. Rob. PPS, 
Woj. Zarząd Str. Ludowego, Woj. Zarząd 
Polskiego Str. Lud., Woj. Zarząd Str. Pra­
cy, Woj. Zarząd Str. Demokratycznego.

Tabela Blówoym wygranych
w Z-gim dnia ciągnienia 11nasy 46 Loterii Klasowej

Warszawa.  — W drugim dniu 
ciągnienia I klasy 46-tej Loterii Kla­
sowej ipadły następujące ĝłówne wy­
grane (tabela nieurzędowa):

100.000 zł. na nr. 7475.
20.000 zł. na nr.: 4703, 8779.
10.000 zł. na pr.: 5346, 27086, 

32036, 44254, 54993, 63899, 68107.
5.000 zł. na nr.: 7486, 19295, 23919, 

42410, 51693, 56542, 61693, 69643.

Ani jedna gmina w powiecie nie może zaw ieść!
Odprawa burmistrzów, wójtów i referentów świadczeń rzeczowych

powiatu grudziądzkiego
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DYŻUR APTEK
— Od niedzieli 20. bm. godz. 9 rano do 

niedz eli 27. bm. godz. 9 rano pełni dyżur 
apteka pod ,,Łabędziem".

— Kierownictwo kina „Orzeł" (tel. 13-76) 
zawiadamia, że od środy, 23 bm., wyświe 
tlać będzie sensacyjny film szpiegowski pod 
tyt. ,,Pojedynek". — ,,Pojedynek* — to film 
o walce radzieckiego kontrwywiadu ze 
szpiegami hitlerowskich Niemiec.

Obecn e wyświetlany film p. t. „Nowe 
przygody Tarzana" cieszy się niezwykłym 
powodzeniem 'i będzie na ekranik do 22 bm. 
włącznie.

Dla wygody publ czności codzienna przed­
sprzedaż biletów od godz. 11—12.

— Walne zebranie Związku b. Więźniów 
Ideowô Politycznych odbędzie się w dmću 
23 bm. o godz. 17 w Domu Żołnierza, na 
które się wszystkich członków zaprasza. — 
Tymczasowy zarząd zda sprawozdanie i na 
stąpi wybór nowego zarządu.

— Walne Roczne Zebranie Zrzeszenia 
Kupców w Grudziądzu odbędzie się, jak 
już donosiliśmy, w środę, dnia 23. 1. br. o 
godz. 19 w lokalu Zrzeszenia, Szewska 13

— Komunikat Nr. 6 o rozdziale chleba.
W tygodniu od 21. 1. do 28. 1. br. będzie 
wydawany chleb na karty żywnościowe 
styczniowe,

dla kat. I na odcinek 3 i 4 po 1 kg 
dia kat. Ii na odcinek 2 i 3 po 1 kg
dla kat. III na ędcinek 2 po 1 kg
dla kat. I R. na odcinek 2 . po 1 kg
dla kat. II R. na odcinek 2 po 1 kg 
Na karty M.K. na odcinek 2 po 2 kg 

chleba w piekarni ob. Zajączkowskiego.

— Wiadomości kościelne parafii Św. Mi­
kołaja. Po ustawieniu ławek w kościele, 
zamierzamy mie'sca w ławkach wydzierża­
wić i to na nabożeństwa o godz. 7,45, 10.30, 
12.00. Czynsz za miejsce na cały -rok wy­
nosi na ranne nabożeństwo 50 zł, na sumę 
75 zł, na godz. 12 — 100 zł. Dochód ten 
przeznaczony jest na odbudowę v kościoła. 
Wolne od opłaty tą miejsca podczas nabo­
żeństwa o godz. 7 i 9. Poza tym w dni 
powszednie i nabożeństwa wieczorne wol­
no siadać każdemu. . ,

Porządek kolęd:
Dziś, w niedzielę, 20 bm. — przy ulicy 

Toruńskiej, od nr 11—25a, lewa strona, i od 
nr 6—16, prawa strona.

Jutro, poniedziałek, 21 bm. — przy ul. 
Toruńsk ej od nr 27—35, lewa strona, i od 
nr 18—38, prawa strona.

We wtorek — ul. Chełmińska cała.
W środę przy ul. Starorynkowej i Starej. 
W czwartek — ul. Podgórna i Rybny 

Rynek, oraz sil. Ogrodowa od nr 1—5. le­
wa strona.

W przyszłą niedzielę — przy ul. Ogrodo­
wej od nr 7 do końca lewej strony.

Gdzie właściwie przystaje autobus 
Gdynia —Warszawa ?

Wobec uciążliwej komunikacji kolejo­
wej do Warszawy 1 Gdyni, autobus „Orbi­
su", jaki kursuje na tej trasie, cieszy się 
dużym powodzeniem.

Niestety, stwierdzić tutaj musimy dużą 
ignorancję w, stosunku do pasażerów, ze 
strony kierownictwa linii, a może kierowcy 
odnośnego autobusu.

Pomijając fakt, że kierownictwo linii nie 
uważało iza stosowne poinformować obywa­
teli o rozkładzie jazdy, bo nie wiadomo je­
szcze, gdzie autobus ten przystaje. Raz 
przystaje szofer przy ul. Legionów, raz przy 
Wybickiego,.a raz przy ni. Focha, przed ho­
telem Polskim.

Zainteresowane osoby przychodzą do re­
dakcji, pełne rozgoryczenia na takie lek­
ceważenie obywateli.

Do pewnego czasu autobus regularnie 
pteystpwał przed hotelem Polskim. Czemu 

_nie czyni tego nadal?
Rozumiemy, żć autobus może się spóźnić, 

że może wyjechać o innej godzinie aniżeli 
oznaczono w rozkładzie, jednak bezplano- 
we przystawanie dziś tn, jutro tam. jest 
dla nas zupełnie niezrozumiale.

To też apelujemy do kompetentnych 
czynników, ażeby samowolę szofera — boć 
tylko ona tu zapewne wchodzi w rachubę 
— czym prędzej ukróciły.

Od Administracji

NOWA AGENTURA „GŁOSU POMORZA” 
W PRABUTACH.

Pismo nasze zdobywa sobie coraz szer­
szy zasięg czyielników. Agentury „Głosu" 
rozsiane są po całym obszarze Polski, a 
głównie Pomorza Zachodniego.

W tych dniach właśnie uruchomiliśmy 
nową agenturę w Prabutach, której kierow­
nictwo powierzyliśmy właścicielowi i-my 
„Grafika" przy ul. Barczewskiego 3.

W zakres kompetencji agentur wchodzą 
wszelkie sprawy, związane z prenumeratą, 
ogłoszeniami itp.

0  kulturalne zachowanie się naszej młodzieży
Okólnik Kuratorium Okręgu Szkolnego Pomorskiego

Kurator Okręgu Szkolnego Pomorskiego, 
wydał następujący okólnik:

„Do Inspektoratów Szkolnych, Kom.syj 
Międzyszkolnych, Dyrekcyj i Kierownictw 
wszystkich szkół oraz ogółu nauczycielstwa 
w Okręgu.

Obserwacje poczynione w ubiegłym i 
bieżącym roku szkolnym nad zachowaniem 
się młodzieży szkolnej tak w szkole, jak i 
poza szkołą, nakazują zwrócenie baczniej­
szej uwagi na szereg objawów niepokoją­
cych, które w obecnym stanie jawnego i już 
zorganizowanego szkolnictwa, w żadnym 
wypadku nie powinny mieć miejsca. Zaliczyć 
można do nich jako najbardz ej typowe 
„wagary" młodzieży w czasie za:ęć szkol­
nych, nieodpowiednie zachowanie się- ma u- 
łicy i w miejscach publicznych, przebywa­
nie w lokalach rozrywkowych, uczęszczanie 
na filmy- i przedstawienia dla młodzieży 
niedozwolone, palenie papierosów nawet 
przez młodzież klas gimnazjalnych lub rów­
norzędnych, u wield również brak skrom­
ności, szacunku i zrozumiałe' rezerwy w od­
noszeniu się do osób starszych wiekiem.

Te braki wychowawcze, będące w dużej 
części jjózostałościami ostatnich lat wojny 
i okupacji, muszą być brane pod uwagę 
szczególnie w obecnej pracy wychowaw­
czej szkoły i domu rodzicielskiego, a zli­
kwidowanie ich może nastąpić tylko w wy­
niku systematycznej, konsekwentnej i zde­
cydowanej pracy wychowawczej wszystkich 
czynników współpracujących w kształceniu 
i wychowaniu młodzieży. W pracy tej; 
głównym środkiem zaradczym pozostanie 
nadal stała troska o podnoszenie poziomu 
'wychowawczego szkoły.

Biorąc powyższe pod uwagę, zwracam 
się z gorącym apelem do wszystkich insty- 
tucyj i osób związanych stale ze szkołą o 
pośwęcenie szczególnej uwagi zagadnieniu 
odpowiedniego zachowania się młodzieży, 
oraz o opracowanie i obmyślenie środków 
przeciw działających wszelkim jego obja­
wom.

W szczególności proszę: a) Komisje Mię­
dzyszkolne o opracowanie regulaminów do­
stosowanych do warunków lokalnych w 
spraw’e zachowania się młodzieży szkolnej 
w miastach, z ograniczeniem przebywania

młodzieży szkolnej *poza domem w godzinach 
wieczornych z uwzględnieniem środków eg­
zekutywy w wypadkach nieprzestrzegania 
przez młodzież uchwalonych regulaminów; 
b.) 1 Dyrekcje i Kierownictwa wszystkich 
szkół o omówienie w sposób dostosowany 
do wieku młodzieży sprawy jej zachowania 
się z apelem do ambicji młodzieży i dążenie 
do wytworzenia wśród niej zrozumienia 
ważności zagadnienia. Młodzież szkolna po­
winna wiedzieć, że swym postępowaniem 
musi dawać przykład innym, a nie wywoły­
wać publiczną krytykę; c) o omówienie 
sprawy na zebrań ach rodzicielskich i pod­
kreślenie konieczności istotnego współdzia­
łania domu i szkoły, jako dwóch głównych 
czynników współodpowiedzialnych za wy­
chowanie młodzieży; d) o energiczną i sta­
nowczą postawę ogółu nauczycielstwa, w 
wypadku stwierdzenia nieodpowiedniego 
zachowania sę  młodzieży. Zajmowana qie 
raz przez nauczycielstwo postawa obojętna, 
jest szkodliwa; e) w przypadkach nie sto­
sowania się przez młodzież szkolną do obo­
wiązujących Ją  przepisów, należy zawiada­
miać o tym Dyrekcję szkoły, względnie 
Kuratorium, z p’odaniem nazwiska ucznia, 
nazwy szkoły, do której uczęszcza, miejsco­
wości oraz opisu wypadku wraz z datą; f) o 
szczególną kontrolę w tym względzie pro­
szę Obywateli Inspektorów szkolnych oraz 
Dyrektorów'i Kierowników szkół.

Uwzględniając możliwości materialne ro­
dziców, należy już obecnie tam, gdzie to 
będzie możliwe, przewidywać wprowadzenie 
w życie przepisów mundurowych młodzieży 
szkolnej z uwzględnieniem numeracji tarcz 
danej szkoły.

Kurator Okręgu Szkolnego
(—) Dr Czesław Skopowski 

*
Powyższe ąarządzenie |Kuratora Szkol­

nego przyjmuje całe społeczeństwa z głębo­
kim zadowoleniem.

Zachowanie się młodzieży pozostawia 
w wielu wypadkach dużo do życzenia) to 
też musimy na sprawę tę baczniejszą zwró­
cić uwagę. Bo pamiętajmy o przysłowiu, że:’ 
„czym skorupka za młodu nasiąknie, tym 
na starość trąci". A przecież młodzież, to 
byt nasz, to przyszłość nasza.

■ -  *  -  —  —

B Z Ż Y C I A  P A R T I I  j

W a l n e  r o c z n e  z e b r a n i e

OM TUR odbędzie się dziś, w me 
dzielę, 20 bm., o godz. 16, w gma 
chu Turu, przy ul. Wybickiego 38-40 

Uczestnictwo obowiązkowe

Dziś, o godz. 15-ejl
na rzecz Akcji Pomocy Zimowej dla najbiedniejszych

Koncert p.t. „A w niedzielę po nieszporach..."
Udział biorą: Chór Męski „Echo”*, Chór Św. Cecylii i dziatwa szkoły im. Działyńskich,

Kolędy, pastorałki, pieśni ludowe, tańce narodowe

W szyscy do Tivo!fI Ułżyjcie niedoli biednych)

iiNosił wilk razy kilka, ponieśli i wilka
A r e s z t o w a n i e  s z a b r o w n i c z k i

Zaznaczamy, że obecnie wszystkie osoby 
aresztowane za podobne czyny, będziemy 
publicznie ogłaszać.

Władze przystąpiły do energicznej akcji 
przeciwko szabrownikom i wszelkiego ro
dzaju mętom społecznym. Atmosferę naszą, 
musimy bezwzględnie oczyścić. ,

W numerze wczorajszym podaliśmy ode­
zwę Prokuratora Sądu Apelacyjnego, który 
nawołuje całe uczciwe społeczeństwo do 
walki z nadużyciami, szabrownictwem oraz 
innego rodzaju nieprawościami społecznymi.
' Tak samo na naszym terenie, prezes 

Miejskiej Rady Narodowej tow. Żarzyć- 
k h poczynił daleko idące starania — w łonie 
swych uprawnień — ażeby nieprawości u- 
krócić, l kompetentnym czynnikom z cał­
kowitą przyjść pomocą.

Wyniki tej zmobilizowanej akcji wi­
dzimy.

Pod koniec ubiegłego tygodnia właśnie, 
aresztowana została niejaka Mar ia N o- 
w i c k a, żona piekarza, zamieszkała przy 
ul. Budkiewicza 24. Nowicka posądzona jest 
o uprawianie na większą skalę szabru, oraz 
innych kombinacyj, kolidujących z prawem. 
W ąierę zamieszane są również inne osoby, 
co do których prowadzone są dochodzenia.

Równocześnie nadmieniamy, że Nowicka 
znana jest na naszym terenie jako lino­
skoczka partyjno-polityczna, a pizede wszy­
stkim, jako osoba, mająca tendencje do o- 
skarżania łudzi zacnych i uczciwych.

Sprawdziło się więc tutaj stare przysło­
wie; „nosił wilk razy kilka, ponieśli i wilka".

K u r s  k r e j u  i s z y c i a

Sekretariat OM TUR w Grudziądzu 
zorganizował kurs kroju i szycia.

Kandydatki, które nie zostały 
przyjęte na pierwszy kurs, mogą do 
datkowo zgłosić się w poniedziałek, 
21 bm., w sekretariacie Turu, przy 
ul. Wybickiego, albowiem jest jeszcze 
kilka wolnych miejsc.

Mały feljeton

Nec Hercules contra plures
Są pewne utarte zwyczaje, że na każ­

dym weselu, ule wyłączając gody w kanie 
galilejskiej, musi być bezapelacyjnie alko­
hol, w tej czy innej formie. Ilość i jakość 
wypitego alkoholu zależy od położenia, ge­
ograficznego (bliżej równika, czy bieguna), 
od zwyczai krajowych, od stanu majątko­
wego nowożeńców i wreszcie od treningu 
w tej tak indywidualnej dziedzinie.

Na południu piją wino, w Europie środ­
kowej wino, miód i coś w rodzaju wódki, a 
u nas czystą, prostą, polską wódkę.

Byłem wczoraj na weselu kolegi po fa­
chu, redaktora —- publicysty. Nic ież dziw­
nego, że tutaj właśnie zp szczególnym pie­
tyzmem kultywowano ten piękny, tradycją 
owiany zwyczaj picia szklanką, nieskalanej 
czystości naszej monopolowej!

Piliśmy, jak zwyczaj każe, wszyscy, za 
wyjątkiem starego weterana Towarzystwa 
wstrzemięźliwości „Elenteria" ob. Kiszki, 
który zawsze konkludował, że wódka gubi 
narody. Znana maksyma, znamy ją, ale 
cóż... wesele. Namawiano często ob. Kiszkę 
do wypicia choć jednego na zdrowie. Bez­
skutecznie. I w pewnej chwili stał się cud, 
ob. Kiszka dal się ubłagać i — o zgrozo — 
wypił jeden większy, skrzywił się jak po 
olei rycyni, ale wypił. Za to panna młoda 
go ucałowała, był bowiem jej wujkiem i od 
lat 45 nie miał wódki w ustach. Nec Hercu­
les contra plures, zahuczał leśnym basem 
i ... wypił jeszcze jedną szklankę. Skutki 
tego kroku były fatalne. Trudno było go 
poznać. Człowiek tak poważny i zrównowa­
żony, chwycił puchar (szklankę) napełniony 
po brzegi, jednym ruchem wychylił go i ... 
rzucił z wielką Imfazą w lustro (oczywiście 
zbiło się w drzazgi), w którym, ujrzał swą 
czerwoną facjatę. Konsternacja, krzyk, kil­
ka pań zemdlało (na 5 minut). Delikwenta 
wyprowadzono do kuchni, celem przepro­
wadzenia kuracji wodnej. Po tym zabiegu 
usnął snem sprawiedliwych ze słowami na 
ustach: nec .. .• Her ... cu ... les ,.. contra.

T. N.

Tradycyjne bale maskowe
Nie zapomnieliśmy' dawnych tradycyj kar­

nawałowych, tych balów maskowych z kolo­
rowymi lampionami, z istną siecią przekolo- 
rowych serpentyn, bale tradycyjne z wiel­
kimi urozmaiceniami i niespodziankami, na 
których wesołość, swoboda, hurrfor i śmiech 
panowały, a przede wszystkim muzyka, któ­
ra każdemu tancerzowi i tancerce mile w 
ucho wpadńła i do tańca zachęcała. Do tań­
ców, aż do rana.

Nie zapomnieliśmy tego wszystkiego, a 
kto chciałby przypomnieć sobie czasy te i 
kilka godzin muzyki, tańca I wesołości prze­
żyć, to tylko na wielkim balu garnizonu, 
który urządza na rzecz Pomocy Zimowej 
Garn zon Grudziądzki w piątek, dnia 1 lu­
tego, w salach „Gastronomii", a następnego 
dnia tj. w sobotę, 2 lutego, Związek Za­
chodni w .Domu Żołnierza”.

Oba bale są ściśle za zaproszeniami i 
należą do zabaw reprezentacyjnych.

Dnia 18 stycznia 1946 zmarł po dłu­
gich cierpieniach nasz wujek/i szwa­
gier, emeryt sądowy
śp. Anastazy Rogowski

przeżywszy lat 59
o czym zawiadamiają w ciężkim 
smutku pogrążeni

KREWNI
Grudziądz, w styczniu 1946
Msza św. żałobna odbędzie się dnia 

21 bm., o godz. 8, w kościele farnym. 
Eksportacja zwfok tegoż dnia o go­
dzinie 13, z domu żałoby, przy ulicy 
Młyńskiej 26.

i

Msza św. za duszę
ś. p- Marii Żałęskiej

zmarłej dnia 2 stycznia br. w Mła­
wie, długoletniej higienistki w Mnisz­
ku, odbędzie się dnia 24 bm. o godz. 
7.30 w kościele Św. Krzyża, o czym 
zawiadamia krewnych i znajomych 

RODZINA.
Grudziądz, w styczniu 1946 r.
tul. Trybikowa 8.

Fabryka W ały i Przędzalnia
pod Zarządem Państwowym  

Bydgoszcz, Al. 1-go Maja 67, tel. 13-52

Bitowa sprzedał waty kołdrowij,krawiecki itp.
Gremplcwanie waty i wełny.

tiektryfikujcie Wieś!
Zamówienia na naprawą oraz 
wykonanie nowyoh instalaoyj 

elektrycznyoh przyjmują

Polskie Zakłady lostałaiil Siły I t a l i a
Placówka nr 1 w-Grudziądzu, M. Focha 24

“ SAMOTNY (a) książkowy (a) (buchał.tarka) 
dla maj. państw. Mędrzyce i Szamoś na­
tychmiast potrzebny (a). Zgłosić się: Ma- 

■ jątak Mętdrzyce, poczta Lisnoiwo, pow. 
Grudziądz. Koleją do stacji Szamoś. (77

KUPIĘ włosie, szpagat, 
batikie. Kościelna 12.

linki, przybory ry-
(76

KUPIĘ smoking i czarne spodnie. Toruń­
ska 22, m. 4. , (74

KUPIĘ maszynę do pisania, 
im. 6.

Kościuszki 37 
(75

INWALIDZI I CHŁOPCY do rozsprzedaźy 
gazet mogą się zgłosić w Administracji. 
— Wysoka prowizja.

ZGUBIONO w drodze do pracy z ul. Szew 
skiej do mil. Groblo we j czerwony portfel z 
fotografiami. Zwrot za wynagrodzeniem 
do Admón. „Głosu". (1351

ZGUBIONO /portfel z wykazem III gr. i  ta 
. mymi dokumentami na nazwisko Pilarczyk 
Herta, ul Droga Łąkowa 19. Uprasza się 
o zwrot. ‘ (78

Związek Gospodarczy Spółdzielni R. P. 
„Społem" - Oddział w Grudziądzu
zawiadamia, że z dniem 8. I. br. uruchomił hurtownię „Społem'’ sprzedaży wyrobów 
Państwowego Monopolu Spirytusowego. (1348

Spółdzielnie, oraz inne firmy, uprawnione do nabywania wyrobów Państwowego' 
Monopolu Spirytusowego, przedłożą do rejestracji w lokalu hurtowni „Społem” przy 
ul. Toruńskiej 6 oryginały zezwoleń władz skarbowych na detaliczną sprzedaż napo­
jów alkoholowych, wraz z dowodami uiszczenia opłaty skarbowej, do tego zezwolenia.

Drukarnia Pomorska — PPS. 
Grudziądz, ul. Małogrobiowa 2. Telefon 12 15 
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Młodych Talentów!Do
Kiedy teraz nowa nastała nam 

Polska, zajaśniała nam wolność, jako 
blask na tle opadłego pyłu i rozwia­
nego dymu wojny, jako blask na gru­
zach i ruinach zniszczonych miast, na­
stał z nią zarazem czas nowych myśli, 
nowych projektów, nowych wysiłków 
w odbudowie tego wszystkiego, co 
nam długa okupacja wroga wniwecz 
obróciła, zmarnowała.

Nowe dążenia, nowe osiągnięcia 
wyznaczają, wykreślają nam drogę 
naszą w przyszłość. Naszym zada­
niem jest teraz nie patrzeć apatycz­
nie na to wszystko, co nam wojna zbu­
rzyła, zniszczyła, ale zabrać się do 
pracy. Powinniśmy zrzucić wszystko, 
co krępuje naszą otuchę, należy być 
nam słońcem, co rozwiewa szarą,chłod­
ną mgłę wspomnień i smutku. Bo jas­
ność nastała dla nas, jasność i wolność. 
Gdy po 6-letniej okupacji krCvio 
żerczego wroga, po 6-letniej niewoli, 
w której słowo polskie było gnębione, 
prześladowane na każdym kroku, od-, 
zyskaliśmy wolność, to jakże z wiel­
ką radością witamy teraz odrodzenie 
słowa polskiego, słowa, bez krępują­
cych go kajdan, słowa wolnego.

Czas więc nastał, że trzeba nam 
usunąć te wszystkie gruzy i pyły 
zniszczenia i odrabiać zaległości, na­
gromadzone przez czas niewoli nie­
mieckiej. Trzeba nam wytyczać no­
we drogi.

Projektowanie tych dróg,, szukanie 
nowych idei, należy właśnie do Mło­
dych. Teraz, gdy Polska wolna jest, 
gdy tylu Polskich Synów położyło 
życie i dało krew swoją na ołtarzu 
wojny, aby przez to wywalczyć tę 
wolną Polskę, gdy tylu literatów, lu­
dzi pióra, uczonych, dziennikarzy, 
nauczycieli, artystów, sadystyczny 
okupant wymarnował czy to po obo­
zach koncentracyjnych, na masowych 
egzekucjach, czy to dali swe życie w 
powstaniu warszawskim, to właśnie 
teraz Młodzi wchodzą na podium za­
interesowań, dochodzą do głosu, aby 
szukać nowych dróg, aby nowe rzucać 
myśli, nowe stwarzać dale dla przy­
szłości potężnej Polski. Wielkość i 
potęga Polski leży li tylko w duszach 
Młodyóh, pełnych zapału do pracy. 
Ogrom naszych przyszłych zadań le­

ży li tylko w zapale twórczym Mło­
dych, w stworzeniu nowych możliwo­
ści, nowych horyzontów, nowych dzieł 
przez Młodych, którzy Polskę na wy­
żyny potęgi i znaczenia poprowadzą,

Każdy, kto stanie przy piecu hut­
niczym nowych zamierzeń i będzie 
płynne ich żelazo wlewał do nowych, 
trwałych form, każdy, kto szary be­
ton rozrabiać będzie w godzinach 
twórczych, aby nim drogi wytyczone 
wylewać, ten spełnia najświętsze zada­
nie, postawione przez świadome po­
czucie, że jest Polakiem, że jest po­
trzebną jednostką, współtwórcą w 
ideach . stWorzenia wielkości -naszej 
Ojczyzny.

Brak literatów, uczonych, nauczy- 
cieli i artystów w dziedzinie słowa, 
w każdej dziedzinie sztuki i twórczo­
ści, odczuwa się po tej wojnie bardzo 
dotkliwie. Braik ten, luki wyrwane 
świadomym niszczeniem inteligencji 
przez okrutnego wroga, mają zapełnić 
Młodzi, nowe talenty, nowe oblicza

twórcze. Wypuszczając dziś pierwszy 
numer dodatku „Młodzi piszą'*, po­
między ogół, pragniemy dać możność 
na łamach tegoż dodatku literackiego 
przyjścia do głosiu w utworach lite­
rackich wszystkim Młodym Talen­
tom, pragniemy zebrać wkoło tego do 
datku tych wszystkich, którzy mają w 
sercu i duszy pełne zrozumienie waż­
nej chwili, ważkiego okresu odbudo­
wy kraju, przywrócenia słowu pol­
skiemu dawniejszego blasku i potęgi.

Każdy z Młodych dochodzi do gło­
su, który nowe widzi w dali cele i dą­
ży swą ideą, projektem do wprowa 
d zen Ja nowego życia, nowych warto­
ści przez myśl i czyn w te luki wyr­
wane nam przez wojnę.

A. więc Młodzi do dzieła! Doda 
tek literacki: „Młodzi ipiszą“, jest dla 
Was stworzony, Młode Talenty!

Możecie się na jego łamach wypo­
wiedzieć w formie: noweli, wiersza, 
felietonu czy artykułu.

Alfons A. Olkiewicz.

S ło n e c z n a  d ro g a
Stary nauczyciel Bojkowski, jak zwykle 

usiadł w cukierni przy swoim stałym stoli­
ku w kąciku pod lustrem, wyjął swoją nie­
odłączną fajkę z kieszeni, nałożył tabaki, 
zapalił i puszczając pierwszą smugę dymu, 
rzekł do 'swego znajomego Wertyńskiego, 
siedzącego vis-a-vis.

—• Tak, panie Wertyński my wchodzimy 
teraz na słoneczną drogę.

— Tak. Ludzie muszą zapomnieć, nie 
patrząc na przebytą drogę przykrych wspo­
mnień, zostawić drogę ciemną łunami wojny 
rozświetloną daleko za sobą.

— Właśnie .Słuchaj pan, panie Wertyń­
ski, mówię to, bo mam akurat świeżo w 
pamięci dzisiejszy sen. Ja nigdy, musi pan 
wiedzieć, znaczenia w sny nie kładłem, 
zresztą, co tu wiele mówić: dzisiejszy sen 
ma swoje znaczenie.

— Śniła się panu słoneczna droga.
— Tak, Zgadł pan. Śniła mi się słoneczna 

droga, po której kroczyć będzie nasz Naród. 
Latarnie wypełnione ciemnością przykrych 
wspomnień -i przeżyć rzucił daleko poza sie­
bie, w głębokie przydrożne przepaście i z 
jasnym spojrzeniem w przyszłość, w dal 
tego słonecznego nieba, co się przed nim 
rozpościera, wkracza na drogę słoneczną

— Piękny sen. rzekł Wertyński.
— ‘Prawda, le  piękny, ale sen ten rze­

czywistością się stanie, w to ja mocno wie­
rzę. 1 , . 'v .

— I ja wierzę. Bo to od Narodu naszego 
li tylko zależy, od zasobu jego energii, od 
zrozumienia swych zadań na przyszłość, aby 
stać się silnym .potężnym i zająć odpowie­
dnie mocarstwowe miejsce wśród innych 
narodów. Li tylko przez pracę, przez wiarę 
w swoją dal w zrealizowaniu swych projek­
tów Naród nasz godzien będzie swojej sło­
necznej przyszłości.

Stary nauczyciel dumał.

. — Tak — odparł wreszcie. — Ma pan 
rację. Naród nasz będzie godny tej drogi na 
którą zaczyna wkraczać, gdy będzie miał 
zrozumienie świętych swych celów i obo­
wiązków, będzie je iniał na myśli i wszelkie 
chwasty w postaci pracujących coritra mu 
elementów, wykorzeni i zniszczy, elemen­
tów, czyniących z kraju kopalnię o- 
sobistych korzyści, nie troszcząc się o o- 
gół, który przez to cierpj.

— My musimy ciążyć do wyeliminowania 
takich- elementów .

— Właśnie, to jest naszym pierwszym 
zadaniem. Wtedy dopiero- będziemy mogli 
kroczyć po tej drodze słonecznej z pełną 
nadzieją w złotą przyszłość.

Tu stary nauczyciel zapalił od. nowa 
zgasłą fajkę i puszczając kłęby dymu, za­
myślił się.
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Cisza... Tajemniczy głos po 'mieście goni,
Wciska się do mieszkań wolności zew,
Powstańcie bracia![ Do broni! Do broni!
Czas zemsty za przelaną krew.

Śmierć rozhulała się w skrwawionej W arszauńe,
W szaleńczym tańcu na domy się wspina,
Głuchym echem brzmi w kościelnej nawie 
Modlitwa matki: Boże strzeż mego syna/

Mamo, daj chlcba.,, dziecię cicho się żali,
W komnacie prośba do matki płynie...
Spokojny bądź synku, patrz, Warszawa sie pali,
Za icolność naszą twój brat tam ginie.

Sen o wolności skończony. Miasto w żałobie tonie . . . 
Wieczny spoczynek daj im dobry Boże,
Bo w sercach naszych mocna wiara płonie,
Jeszcze nie zginęła i zginąć nie może.

' • y M, Wichurski.

f ó t a c a
Okad publiczne ciemnieją,
Zbliża się noc,
Zbliża dę koniec pracy.
.4 we mnie wzrasta moc wytchnienia,
Za mną godziny milczące,
Długie godziny trudu wzmagania.
Tak oto mija dzień utkany,
Z bolesnych życia mgnień,
Maszyna moja wre głucho-miarowo.
Za oknami szafirowy mrok,
Coś we mnie drży,
Do życia na nowo budzi mnie woli mej

jpręźny skok,
i jjuż nie czaję zmęczeniu.
Nie czuję wyczerpania..
Jakaś słoneczna jasność way «ue przysłania.

Poterańska Urwuda

(&%e&a na^ j:\a ca
Czeka nas praca 
Twarda i trudna.
Odbudować z gruzów wojny

I Kraj.
Wynieść nowe życie z pyłów i rumowisk,
Nową, silna stworzyć
Myśl
l nową, nlerwyciężona ugruntować potęgę-

c a t ą  . .  ,
Przez całą Polskę idzie pieśń,
Zda się otrząsnąć z grobu pleśń,
Wstają polegli i do męstwa —
Rwą nas w wir walki, w wielki czyn,.
By kończyć dzieło rozpoczęte.

Z tysiąca piersi w niebios szczyt,
0 lepszą dolę bytowania
1 lepszy dla Ojczyzny świt.
Wzlata dziś matek, sióstr wołanie 
I leci ofiar krwawy śpiew,
Pieśń zmartwychwstania i zwycięstwa, 
Przelata Polskę jeden zew,
Wolności pieśń, wawrzyn męstwa.

Za krew przelaną, /a ofiary,
Musimy zloty zebrać plon,
Więc nie czas dzisiaj nam na swary,
Gdy jasne jutro niesie dzwon.
Bo to, co być ma, to być ransi,
Stworzone mocą więźniów bark, 
i wiary tej w nas nikt nie zdusi,
Więc w górę serce — prosto kark!
Ty więźniu polski nie trać wiary,
Gdy już 'najkrwawszy przeszedł chrzest. 
Zwyciężyć muszą Twe ofiary —
Sam o tym świadczysz — Pol ska jest!

Lubomi ra  Po ni ecka

jfTicec <i<x*4actoMć><ic
Mieć świadomość cierpienia,
Mieć świadomość 3wej leary,
Wvchylić gorycz do dna z pełnej czary, 

Bez wabąnia i bez zwątpienia.
A jeśli każdy z was lak uczyni,
Z tysięcy serc pow-stanie miecz,
Miecz wuny przetnie — odrzuci precz, 
Rozbłyśnie iskrami, posypie złotymi,
Z tych iskier wielka łuna rozgorzeje 
Ciemność głęboką dokoła przełamie, 
Własne cudze serca rozgrzeje, - 
W:elkości na wis wyryje znamię.

Poterańska Urszula

<HxLia6Łu
Wśród głogów, jarów *i wśród skal 
Na przełęcz pójdziem jasną,
Czy wiatr nam będzie skrzydła rwał, 
Czy gwiazdy wszystkie zgasną. 
Ciemności twierdzy przejdziem próg 
U którego zmory klęczą,
Aż na rozstaju naszych dróg 
Dzień wzejdzie cudną tęczą.
I w ów słoneczny, jasny dzień 
Wyciągniem swe ramiona,
Do nóg nam zmierzchów padnie cień,
U stóp nam ciemność skona.
Sokolim lotem w pełni sil,
Na szczytach dążeń staniem,
By świat co wskrzeszon wśród nas żył. 
Swym wiecznym zmartwychwstaniem.

M. Łożewska.

lfóa<&>uwó eta
Grudziądzu, me miasto rodzinne,
Dziś wracam znowu w Twe mury.
Wiem, iż zastanę Cię innym,
Niż wówczas w ten ranek ponury,
Gdym musiał opuścić Cię z sercem zbolałem. 
Lecz wtenczas poznałem.
Jak Ciebie kochałem.

Panoszył się długo w twym grodzie,
Wróg zabójczy, okrutny i krwawy.
Zabijał, zamykał o chlebie i wodzie 
I zniszczył Cię na w/.ór Warszawy,
Lecz zawsze wytrwale cierpieli Twe syny, 
Czekając wybicia wolności godziny!

Czeka nas praca,
Twarda, pionierska.
Na nowych, przyłączonych ziemiach 
Przeorać prostokąty TO/ległych 
Pól
Pługiem spełnionych pragnień. 
Ziszczonych nadziei.
Nareszcie,
Rzucone ziarno na&zych Wielkich Snów. 
Wzejdzie złotym zbożem,
By powitać złotą, ery naszej, zorzę.

Czeka nas praca.
Wielka i żmudna.
Odbudować Polskiej Wiosny 
Maj,
Rozświetlić wszelkie mroki 
Nowymi pochodniami.
Nowy, jaśniejszy stworzyć 
Brzask
Na wschodzie naszych historycznych, •
Przyszłych dni.

AHoos A, Olkiewic*

j e o i  /
Wśród ziemskich wahań, pragnień, trwóg, 
wśród rozhukanych życia fal, 
jawi się Bóg wśród błędnych dróg 
i mówi w jasną dążąc dal:
J-oro jest!

W wiosenną. cichą, cudną noc, 
rozróżnia szept natury słuch 
i wszędzie jawi mu eię Moc 
i zewsząd woła Twórczy Duch:
Jam jest! ' i

W kielichu lilii, w woni' róż, 
po przez słowiczy wabny śpiew, 
w pieszczocie słońca,w ryku burz, 
przemawia Jego niUość. gniew.
Jam jest!

1 dzisiaj ,gdy wolność 
Zabłysła nad nami,
Do Ciebie my wscyscy 
Spowrotem wracamy.
I będziem podnosić z gruzów Twe ściany, 
Abyś stal się jak dawniej, tak miły. kochany)

Jerzy Gawrych

Kto Go me słyszy, biedny on, 
z ziemią się sprzęgnie w wieczny szal 
marnością będzie jego plon, 
bo Ten, który mu życie dał, 
nie rzeknie doń w godzinę trwóg 
Oto twój Ojciec Sędzia, Bóg ..
Jam jest!

Maria Czeska

aUŁant ,l JffiK
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Torowy Ponurański
R ozdział P ierw szy

Kaźd> znał tę wysoką szczupłą, pochy­
loną postać torowegu Ponurańskiego i każ­
dy kto z nim rozmawiał, nie zapomniał 
złego spojrzenia jego wpół przymkniętych 
oczu.

Torowy Ponurański miał też.z zasady zły 
charakter, często sarkastycznie i ironicz­
nie usposobiony. Choć go robotnicy torowi 
nie lubili, bo był względem nieb za twardy, 
bezwzględny, ,za obowiązkowy, za wielki 
dużbista. to natomiast zawiadowca odcinka 
drogowego chwalił go, chwalił i uznawał 
jego robotę, którą zawsze ku jego zadowo­
leniu wykonał.

W życiu prywatnym był torowy Ponu- 
rański taki sam, jak w robocie: twardy, 
•dokładny i w złym zazwyczaj humorze. Je ­
go żona Magdalena miała z nim ciężkie, 
n ełatwe życie. Nigdy nie był zadowolony, 
imał po części ponurą nonę, Z swo ą faj­
ką, którą wiecznie trzymał w ustach, cho­
dził od pokoju do pokoju, widział i spo­
strzegał to i owo, co mu się nie podobało 
i to musiało z nńejsca być zmienione bo 
inaczej pioruny były i spoko;na, cicha 
Magdalena znów miała bezsenną noc.

Dziś był akurat czwartek. Dzień pełen 
roboty. Jego drużyna robocza zajęta była 
właśnie wymianą zwrotnicy. Wszystko mia­
ło być szybko i dokładnie wykonane. Szyb­
ko, w krótkim stosunkowo czasie, bo w 30 
minutach musiałjj. robota ta zostać wykona­
na, gdyż niebawem miał przybyć pociąg 
pospieszny. Torowy Ponurański stał się 
bezwzględnym i bezlitosnym, gdy chodziło 
o szybką' dokładną robotę. Robotnicy po­
cili się i robili jak mrówki. Rozlegały się 
częste przekleństwa, które miały do szyb­
szego ponaglać pospiechu. Torowy Ponu­
rański był tu i tam. Wydawał zarządzenia 
temu lub tamtemu robotnikowi, w swoim 
szorstkim ton e, Ton ten zmuszał robotnika 
do natychmiastowego wykonania zlecenia 
torowego. Od robotnika Lengowskiego żądał 
torowy specialnego wysiłku. Wszyscy ro­
botnicy widzieli wyraźnie, że torowy Ponu­
rański specjalnie robotnika Lengowskiego 
tyran żuje szykanuje, gdyż Łengowski był 
jednym z tych kandydatów, którzy mieli w 
przyszłości być czymś lepszym. Łengowski 
miał tu tylko odbyć swoją praktykę, aby 
oóźiliej wyższe móc objąć stanowisko, sta­
nowisko kierownicze w Dyrekcji Kolejo­
wej. Torowy Ponurański nienawidził z całe­
go serca tego rodzaju kandydatów. I zaw­
sze, gdy takich przydzielono ,do jego dru­
żyny, to życie im tak otruł, nieznośnym ro-, 
bił że popamiętali jego. póki żyli.

Nikt wobec tego długo u niego nie w y 
' trzymał. Tydzień, najwyżej dwa i zwiewali 

od niego. Ale Łengowski pobił rekord, bo 
wytrzymał 3 tygodnie w drużynie Ponurań­
skiego. Każdy widział, że Łengowski robił 
nadludzkie wysiłki, aby tenże okres tylko 
przetrzymać, zacisnął zęby i pracował; Jego 
ręce były pe&ne pęcherzy, ale łopaty nie 
wypuszczał z rąk. Dlaczego torowy Ponu­
rański wobec takich, którzy do czegoś wyż­
szego, lepszego dążyli, był taki twardy, 
bezwzględny, zły — bezwzględniejszy, niż 
wobec tych innych zwykłych robotników, 
którzy swoje długie, monotonne życie przy 
twardej roboćie na torze przepędzali? Dla­
czego to tak było?

Na to pytanie można było jednym zda­
niem odpowiedzieć: Dlatego, że ci panowie, 
torowego Ponurańskiego zawsze w oień u- 
suwali. Mogło być, że jego opinia jako 

’ twardego, brutalnego człowieka, fanatyka 
obowiązku i roboty nie była bez znaczenia

N o w e l a
że nuał dużo wrogów, gdy chodziło o cos, 

co chciał przeprowadzić co uważał za do­
bre i zdatne.

Praktykę w swym zawodzie miał Ponu­
rański doskonałą. Pod tym względem nie 
można było mu nic takiego zarzucić. On 
nawet wprowadził kilka ulepszeń dotyczą­
cych ułatwienia w robocie i jej wydajności.
U zawiadowcy odcinka drogowego miał tak 
zw. dobry numer. Ale to tylko. Bo zawia­
dowca nie robił żadnych starań, aby ogół, 
ci panowie, władza dyrekcyjna, zwrócili na 
torowego Ponurańskiego specjalną uwagę.
I tak było, że ulepszenia w robocie^pozo- 
stały jako, że tak powiedziawszy, patento­
we' rzeczy w obrębie odcinka drogowego i 
tylko w obrębie tegoż odcinka były ulep­
szenia te wykorzystywane,

Deszcz począł padać. Słońce skryło się 
za ołowiano-szarymi chmurami i nic myśla­
ło wcale się pokazać.

— Prędko, prędko! — woła' torowy. — 
Mamy tylko 15 minut czasu!

Zwrotnica tkwiła już w torze. Dokładnie 
wszystko wymierzono, Ponurański jeszcze 
raz zbadał wszystko. Gnał jak wariat wśród 
swo.ch ludzi. Robotnicy akurat dokręcali 
wkręty szynowe. Łengowski dokręcał z ro­
botnikiem Wachowiakiem ostatnie wkręty* 
gdy Ponurański stanął za nim.

— Łengowski, wy jesteście zawsze naj­
gorszy leń! Maiło, Łengowski! Słyszycie?!

— Proszę, jak pan to uwśża?
Łengowski spojrzał torowemu Ponuran-

skiemu spokojnie w oczy. Miał faraoński 
spokój.

— Gdy ktoś trzeci tydzień u pana wy­
trzymać może, to zdaje się, jest on według 
mego, i każdego innego zdania, coś wart. 
Myślę . . .

— Niech pan nie myśli, tylko robi! Trzy 
tygodnie pan wytrzymał, ale dłużej nie 
jakiem torowy Ponurański!

— Który ze .swej brutalności, ironii i 
fanatyzmu jest dobrze zn3ny — dokończył 
spokojnie Łengowski.

— Niech pan nie filozofuje i robi! Pręd­
ko! Hallo! — wołał do innych robotników.

Jesteście gotowi?!
— Nie — była odpowiedź
Deszcz lał jak z cebra. Łengowski prze­

mókł do ostatniej nitki. Miał tylko lekką, 
cienką bluzę na sobie. Jesienny, nie miły 
deszcz wchodził w, kości i spowodował za­
ziębienie.

— Nikt roboty nie opuszcza! — krzyczał 
znowu torowy.

Robotnicy przeklinali, pocili się i robili 
ostatkiem sił. A deszcz lał. Torowy Ponu­
rański patrzał na zegarek. Jeszcze 7 minut 
brakowało do przybycia pociągu pospiesz­
nego. Teraz Ponurański stał się nerwowym. 
Skakał tu i tam. Wydarł jednemu z robotni­
ków kilof z ręki i pokazał jak ma robić. 
Rzucił po tym kilof i wolał do robotników: 

Skończyliście?!
— Tak.
— Dobrze. Idźcie tamtym pomóc! 

Prędko!
Jeszcze 5 minut brakowało. Po tym tYzv. 

Sekundn k gnał jak wariat.
Do djabła, już gotowe?

— Gotowe — była odpowiedź
Zwrotnica wymieniona, wszystkie zwią­

zane z nią roboty wykonane, ukończone. 
Gotowe. Deszcz padał coraz bardziej. Je­
szcze 2 minuty. Jedna.

— Ze:ść z toru! —■ krzyczał jak opętany 
torowy i dał trąbką eygnał ostrzegawczy.

Robotnikom nie "trzeba było tego dwa 
razy mówić, usunęli aię z toru. Wszyscy 
byli zmęczeni i przemoknięci. Daleki grzmot 
po szynach zwiastował przybycie pociągu.

N-ie tTwało długo i pociąg jak bVyłikawioa 
przemignął ko'.o nich.

Torowy Ponurański stał z boku i zim­
nym służbowym wrzrokiem kontrolował wy­
konaną robotę. Zwrotnica była dobrze wy 
mieniona, tkwiła w torze jak się należy 
Wykonanie roboty było dobre. Torowy od­
wrócił się i szedł do swoich ludni.

Przed Lengowskim zatrzymał się Len- 
gowski był bardzo wyczerpany i slaby. Mu­
siał usiąść. Jego ręce pełne pęcherzy, bola­
ły go strasznie. Obwiązał je sobie chustecz­
kami.

— No. kandydacie? -  Ironia brzmiała 
w tych słowach.

Oczy Ponurańsikiego zwężyly się, że tylko 
przez szparki patrzał na Lengowskiego. Złe 
ognie błyskały w oczach torowego, I Len- 
gowski chciał «ię podźwignąć z całej ftiły. 
którą silną wolą zdobyć chciał torowemu 
swoją potęgę w tw,arz rzucić, ale li tylko 
jego wola była silna, naś ciało . . .  i Len- 
gowski, ten silny Łengowski od tej minuty 
załamał się.

— Hm. . . pan chciał jeszcze dłużej u 
mnie wytrzymać panie kandydacie, no?

Jego wąskie oczy rzucały błyskawice. I 
torowy Ponurański obrócił się i nie trosz­
czył się więcej o tego człowieka, poszedł 
Kilku robotników skoczyło, aby Cengow- 
skiemu pomóc. Ponieśli nieprzytomnego do 
budy.

Rozdział Drug:

Kilka lat później, była akurat jesień, 
dostał torowy Ponurański wezwanie do Dy­
rekcji Kolejowej. Służbowe zawezwanie On 
już coś przeczuwał, że to wedle egzaminu. 
Szedł więc długimi, chłodnymi korytarzami 
w gmachu Dyrekcji. Wszedł na czwarte 
piętro. Tam trzeba było się zameldować, 
nim człowiek stanął przed obliczem wyso­
kiej władzy, danego kierownika dzia/hi.

Nareszcie zawołano torowego Ponurań­
skiego do gabinetu. Woźny go wprowadził

Torowy wszedł swoim ciężkim, roboczym 
krokiem. Stanął w pewnej odległości przed 
biurkiem i gdy spojrzał w twarz wysokiego 
urzędnika, drgnął. Pierwszy raz w życiu. 
Kierownikiem tegoż clz.ału był nie kto in*D, 
tylko Seweryn Łengowski. Tak ten sam. Nie 
zmieni!- się wiele. I Łengowski poznał swe 
go dawniejszego przełożonego, torowego 
Ponprańrkiego. Ponuranski chciał oczy od 
wrócić, ale jego wewnętrzna energia pło­
mieniem zajaśniała w nim, potężnym pło­
mieniem,

— Proszę bliżej. — Usłyszał jego gtos 
Ten sam głos. Pamiętał go.

Ale torowy Ponurański stał jeszcze tam, 
gdzie stał, 7 kroków od biurką.

— Proszę bliżej, panie Ponurański.
Torowy Ponurański zrobił 4 kroki tylko,

i stanął
— Mam tu przed sobą pańskie akta per 

sonalne — rzekł Łengowski powoli i począł 
wertować w nich. — Tak, ja wiem, co pań 
sikim jest dążeniem. Wiem, znając pańską 
pracę, działalność w służbie i* • •

Torowy Ponurański podniósł na kierow­
nika wzrok. To było dla niego coś nowego. 
Nie mógł pojąć, że on, Ponurański za to 
wszystko, co Lengowskiemu uczynił, to . . • 
doprawdy, tamten puścił wszystko w' nie­
pamięć, ani słowem nie wspomina. Dopraw­
dy, lako szef personalny mógł t nim, rw/yk- 
kłym torowym uczynić teraz co mu się po­
doba. On miał władzę nad nim, Mógł- go 
przenieść do innego odcinka drogowego da­
leko stąd, tam, dokąd nikt nie chciał. A te ­
r az . . .  torowy Ponurański nie mógł tego 
pojąć
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— Cbcj-ałbym pana podać do egzaminu, 
do awansu i specjalnego odznaczenia, — 
rzekł szef powoli. — Pańska długoletnia 
praca dla dobra kolei, pańska służba . . .

I tu torowy Ponurański poderwał się 
nagle,

— Niel — wolało w nim wszystko — 
jemu mam teraz być wdzięczny za ten lep­
szy los, za awans, za odznaczenie? Teraz 
dopiero, kiedy tyle lat byłem w swojej 
drużynie roboczej, z nią jestem zrośnięty na 
życie i śmierć! Nie! I to jemu mam być 
wdzięczny?! Teraz dopiero?

— Dziękuję — odparł twardo i głośno. — 
Do niczego teraz nie dążę. Nie mam żad­
nych aspiracyj. Jestem też już za stary. I 
do egzaminu również.

— Ależ, mój kochany Ponurański, pan 
za stary?

Szef personalny wstał, obszedł biurko i 
zbliżył się do torowego Ponurańskiego. Po­
nurański patrzał swemu przełożonemu 
wprost w oczy. On wiedział, że mógł teraz 
z nim uczynić co mu się podoba. Miał tę 
moc, jaką mu daje stanowisko szefa perso­
nalnego. Ponurański stał i — czekał. Se­
kundy były dla niego 'wiecznościami, Cze­
kał, Jego krew pulsowała głośno w skro­
niach, Ale Lengowski myślał o czym innym.

— Nie zapomniałem tego czasu . . .
— Zaczyna — jak błyskawica przedarło 

to słowo jego mózg. Nie odwróci! wzroku z 
twarzy szefa personalnego.

I .— o nieba, szef personalny uśmiech­
nął się.

— Dziękuję za tę twardą szkolę roboty, 
j>aką u pana przeszedłem. Ona mi dużo dala 
w życiu.

I tu szef persona.lny wyciągnął swoją bia­
łą, wąską dłoń ku torowemu Pontirańskie- 
mu. Z pewnym wahaniem podał Ponurański 
swoją 'twardą, chudą rękę robotnika. Nastą­
pił silny uścisk dłoni.

— Nie zapomnę tego nigdy. I jak pan 
się namyśli w swojej sprawie, to może pan 
w każdej chwili do mnie przyjść.

T torowy Ponurański poszedł.
— Nie, coś się w nim buntowało. Jak 

wielki, j-asny blask wydobyło się to coś z 
ciemności, z kilometrowej głębokiej prze­
paści i ukryło się w jego złych, przymknię­
tych wąskich oczach i — czyhało .. . ale 
na co? na kogo? . . .

— Nie potrzebuję nikogo i niczego. Temu 
bym miał do zawdzięczenia polepszenie 
służby? — Nie! Po tysiąckroć: Niel!

I to była jego ostatnia, bezapelacyjna de­
cyzja. Alfons A. Olkiewicz

A dyć buduj em!
N o w e l k a  a k t u a l n a

Dziś Ignacy Fajtłapski doprawdy nie 
miał w ustach ani kropli .monopolówki". 
Przysięgał swemu pol erowi na wszystkie 
świętości świata, że j st trzeźwy i że „jak 
Bozię kocham", co tam ludzie gadajom — 
jestaj wszystko nieprawdą, w dowód czego 
Fajtłapski chuchnął polierowi w twarz, 
czym go w zupełności przekonał o prawdzi­
wości swoich słów.

Ignacy Fajtłapski zaczął powoli wcho­
dzić po drabinie na rusztowanie.

— Słuchajta Fajtłapski! — wolał za nim 
polier, — Żeby sta się pospieszyli d..is aj! 
Ta strona musi być wymurowana. Mur 
musi być pociągnięty do pierwszego piętra, 
kapujecie?!
■ — O jej! . . .

— Cośta mówili? — rzekł poker, wcho­
dząc na rusztowanie i stając obok murarza 
Fajtłapskiego.

— Nic, nic.
— Wieta, co to tempo amerykańskie?!

Ni. Choć słyszałem cosłk o tvm

— Tempo amerykańskie — jak wam to 
powiedzieć — to . tempo amerykań­
skie, of

— Już kapuję,
I tu zamaszystym ruchem pochwycił Fajl- 

łapski kielnię w jedną rękę i cegłę w dm- 
gą, nabrał wapna i począł murować.

Polier poszedł sobie wyżej, do zniszczo­
nego na skutek dz‘ałań wojennych miesz­
kania, aby łam dokonać calówką pomiarów. 
Ignacy Fajtłapski pracował ijak mrówka — 
nie zważając na pytania przechodniów — 
a i  do obiadu. Zaczął akurat schodzić po 
drabinie, gdy go znów ktoś zagadnął:

— Hallo, budujecie? — zapytał jego­
mość w zadużej marynarce, wyłowionej z 
powodzi darów cioci Unry.

— A dyć budujem — odpowiedzią, 
wreszcie. — A dyć budujem, 'kochani lud- 
kowie, nie widzila, że budujem?

— Widzę, widzę. To pięknie. Będzie za­
raz więcej mieszkań w Polsce. — Rzekł i 
poszedł sob:e.

— Więcej — ma się rozłupać — a dyć 
nie mniej Co za gadanie austriackie — 
mruknął Fajtłapski i dużą kraciastą chu­
stą jął wycierać nos, W tym go znów ktoś 
zagadnął:

— Budujemy, budujemy, co?
Fajtłapski obejrzał się powoli. Ujrzał

cziowieka w mundurze angielskim i bere­
cie.

— Aha — pomyślał — to pewnikiem re ­
patriant lub inszy obozownik — a głośno 
rzekł:

— A dyć budujem, nie widzita?
— No tak — odparł tamten. — Wróci­

łem z zagranicy, a propaganda jam mówi, 
że to materiału . . .

— Co tamój „propabanda" jakaś! Nie 
słuchajto ino propabandy! — zawołał, na­
prawdę rozgniewany Fajtłapski i zosta- 
witając jegomościa, poszedł sobie do 
prowizorycznie postawionej budy, aby tam 
zjeść swój chleb. Siadł przy stole naprze­
ciw murarza Ogonka i jął rozpakowywać 
swoje pajdy chleba, w papierze pergamino­
wym zawinięte.

— Oho, jakie eleganckie zawijanie chle­
ba rzekł Ogonek.

— Tak mi zawsze moja stara w cienki 
„parlamentowy" papier zawija — odparł z 
ministerialną powagą Fajtłapski i począł z 
nabożeństwem pajdy zajadać i kawą z ma­
nierki popijać. Zaraz po przerwie obiadowej 
chciał Fajtłapski akurat wejść na rusztowa­
nie, gdy Ujrzał zbliżającego się Ildefonsa 
Śmigać za, z toporem większych rozmiarów, 
na ramieniu.

— Oho, koleżko, dokąd to z tym katow­
skim narzędziem idzieta? Może do Norym­
bergii na rozprawę

— Wedle opalu.
— Jakto, wedle opału? v
— A no, stara moja wysłała mnie pc 

drześeo, bo nima na czym łobiadu ugotować.
— Hm . . .  to bida. A koleżka nigdzie nie 

robi?
— Ni. Bo gdzie? W moim fachu nima ro­

boty.
— Jakto? Nima?
Dalszą rozmowę przerwał ostry glos po- 

liera:
— Tempo, tempo, Fajtłapski! Nima cza­

su na pogawędki. Te można osławić na 
wieczór.

Ildefons Śmigacz ulotni! się zaraz na la 
ki ostry ton poliera.

Fajtłapski ujrzał go po tym, jak rąbał 
belkę w przeciwległej ruinie zbombardowa­
nej kamienicy.

— Jestaj bida, jak roboty się nima, i 
nima zaco drzewa i wangla kupić, aby stara 
łobiad ugotowała.

Fajtłapski tak się nad tym rozczulił, 
trzymając prawię 15 minut cegłę w sęku, 
że nie słyszał jak pol er zawołał- z góry z
rusztowania:

— Fajtłapski zapomniał co to amerykań­
skie tempo pracy?!

— Ni, nie zapomniałem.
Tu zabrał się ochoczo znowu do roboty.

Alfons A. Olkiewicz

K r o n i k a  k u l t u r a ln a
ZBIORY BIBLIOTEKI MIEJSKIEJ 

W BYDGOSZCZY
Jedna z największych książnic Polski za­

chodniej jest Biblioteka Miejska w Bydgo­
szczy. Biblioteka ta w r. 1939 posiadała- 
215.000 tomów, prócz tego 2.3000 autogra­
fów, 3.000 rękopisów i 800 ekslibrysów. W 
okresie okupacji straciła biblioteka 40.000 
książek, które zostały spalone przez niem- 
ców. Zniszczone też zostały inkunabuły Bi­
blioteki Bernardyńskiej. W ostatnich latach 
przed wojną zbiory Biblioteki bydgoskiej 
wzbogacone zostały 2-ma cennymi darami. 
Adam Grzymała Siedlecki ofiarował Bi­
bliotece książki, pochodzące z prywatnej 
biblioteki Lenina, opatrzone jego osobistymi 
uwagami i podpisami, W roku 1945 miasto 
Bydgos7.cz ofiarowało te książki Generalissi­
musowi Stalinowi. W roku 1937 Kazimierz 
Kierski podarował Bibliotece z własnego 
zbioru 500 dokumentów królewskich, sięga­
jących czasów od Władysława Łokietka do 
Stanisława Augusta Poniatowskiego oraz 
ok. 3.000 autografów i rękopisów najznako­
mitszych ludzi w Polsce. Dokumenty kró­
lewskie dotyczyły rozporządzeń krclów pol­
skich z ich osobistymi podpisami i pieczę­
ciami. (PAP)

Ł a m i g ł ó w k a  s y l a b o w a

Ułożył Józef Cyra
Z poniższych sylab ułożyć 12 wyrazów 

pięciogłoskowych, tak, by litery pierwszego 
rzędu dały imię i nazwisko historyka pol­
skiego, a środkowego pseudonim jednego z 
wielkich pisarzy polskich.

Sylaby:
wis — pa — sen — la —• ar —- u — a — 

ry — kia — pril — ur — spe — ban — bt — 
in — la — ped — łek — lar — wa — u 
do — rok — wie — ko.

Znaczenie wyrazów.
1. Teść biblijnego Jakóba; 2. inaczej 

czar; 3, pieniądz amerykański; 4. inaczej na­
pełnia; 5. po łacinie w nadziei; 6. służy do 
płotu; 7. pokrywa zamykijąca otwór; 8. ina­
czej huncwot; 9, stworzenie dwunożne; 10. 
łacińska nazwa kwietnia; 11. inaczej waw­
rzyny; 12. składowa część arszeniku.

Odpowie ci z i Redakcji
' — Helena Jurkiewicz, Górzno. Utwór
„Bitwa o Warszawę" to istny kryminał. Nie 
stety ,,uruchomić" tego utworu w dodatku 
literackim nie możemy.

— Jerzy Gawrych, Grudziądz. Prosimy o 
dalsze utwory. ,

— M. Lożewska, Grudziądz. Talent jest. 
Należy t.ylko dalej pracQwrać, czytać i two­
rzyć. Prosimy przesyłać nam dalsze prace.

— I. Parczyńska, K. Keidrowska, L. Po- 
niecka, J. Zakierska i A. Kwintkiewicz. Do 
przeszłości, do przykrych wspomnień, chwil 
udręki, prześladowań w czasie twardej 
okupacji, nie chcemy wj-acać. To smutne, 
doprawdy, wspomnienia, Musimy się z pe­
symizmu uwolnić. Nam potrzeba utworów, 
w których przejawia się otucha, wiara, na­
dzieja w lepszą przyszłość naszej, zniszczo­
nej na skutek działań wojennych Ojczyzny 
Czas jej odbudowy nadszedł.

Więc prosimy o^takieź utw-ory.


